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Polityka francuska.
IV.

Stosunki g<>3p«darexe Polski s Francją.
Dość rozpowszechnione jest u nas mnie* 

manie, ie  sojusze j prsyjaźni polityczne po- 
ezcŁególnych państw idą w parze z zażyłością 
i szerokością ich wzajemnych stosunków han­
dlowych. Tak jednak nie Jest — a  w każdym 
rkti-t związek tych dwóch upraw jest wcale za­
wiły 1 wygląda najrozmaiciej, zależnie od kon­
kretnych wypadków. Przypomnijmy chociażby, 
ie  przed wojną Niemcy i Rosja były z sobą naj- 
ściśłej związane co do wymiany towarów, a 
tymczasem Rosja była w sojuszu politycznym 
* Francją, handlowała zaś z nią stosunkowo 
mało. Niemcy były w sojuszu z Austrją, co 
Im nie przeszkadzało współzawodnictwem swo- 
jem psuć interesy handlowe Austrji na półwy­
spie bałkańskim. Takich przykładów można- 
by przytoczyć bardzo dużo. Wynikają one z 
istoty rzeczy — z różnicy pomiędzy sojuszami 
politycznemi, a  międzypaństwowemi stosunka­
mi go3podar:zemi w ustroju kapitalistycznym. 
Sojusze i przyjaźni polityczne są dziełem zor­
ganizowanej s ’:ły przymusowej — państwa i u- 
’kładają się według jego woli. Natomiast sto­
sunki gospodarcze — jakikolwiek wpływ pań­
stwo na nie wywiera — zależą od tysięcy inte­
resów' prywatnych, nieraz krzyżujących polity­
kę państwową. Ale jest inna jeszcze różnica. 
Sojusze, porozumienia, przyjaźni polityczne 
mają na celu wzajemną ochronę bezpieczeń­
stwa, wspólną obronę lub wspólną napaść, 
wzajemne wzmocnienie wpływów innych 
państw' nazewnątrz iłp. Stosunki zaś gospodar* 
cze między państwami służą celom zysku eko­
nomicznego. Inaczej więc tu z natury rzeczy 
układają się stosunki.

Jeżeli zwrócimy s!§ teraz do stosunków 
gospodarczych polsko-francuskich, to zobaczy­
my, że wymiana towarów między Polską a 
Francją jest szczupła, W porównaniu z han­
dlem  polsko-niemieckim, polsko-amerykań- 
sk m, a nawet polsko-angielskim w'prost nie­
znaczna. Na dobitkę otrzymujemy z Francji 
przeważnie przedmioty zbytku, bez których 
“sretylko możemy, ale powinniśmy się obyć. 
tfezeli zaś chodzi o przedmioty rynsztunku wo­
jennego, nabywane przez Rząd we Francji, to 
Stwierdzić należy, że za drogie p enjądze i z 
fwielkiem obciążeniem skarbu naszego otrzy­
mywaliśmy przeważnie starzyznę, rzeczy, któ­
rych Francja z wielką przyjemnością pozby­
wała się po wojnie.

Oczywiście, niepodobna przewidzieć z całą 
ścisłością, jakie będą drogi naszej wymiany 
Jrandlowej, gdy stosunki jako tako się ustalą. 
Vrzyłą: zenie Górnego Śląska do Polski wywo­
ła dobroczynny przewrót w naszem życiu go- 
%T>odarczem, a więc i w' bilansie handlowym. 
Ale już dziś możną naogół powiedzieć, że na­
sza wymiana w lwiej części będzie ogarniała 
fpaństwa ościenne, a więc Rosję. Niemcy. Cze- 
jcliy, Austrję.

Jest to naturalny bieg rzeczy — chociażby 
ze względów geograficzny eh, zwłaszcza w dzi­
siejszych czasach, kiedy koszta przewozu mają 
tak wielkie znaczenie dla określenia cen. Nie 
mówimy już o innych czynnikach, które w tym 
samym kierunku działają.

Dla naszego życia gospodarczego byłoby 
rzeczą fatalną, gdybyśmy wymianę towarów u- 
zależniali od aympatji politycznych. Złą byłaby 
przyjaźń polityczna, gdyby prowadziła do za­
niedbania interesów gospodarczych kraju, gdy­
by nam kazała kupować drogo i rzeczy gorsze 
lub niepotrzebne w im:ę „sojuszu". Tylko inte­
res naszego gospodarstwa społecznego powi­
nien służyć tu za wskazanie. Na to trzeba po­
łożyć tem większy nacisk, że przy sojuszach 
politycznych strona silniejsza wywiera zazwy­
czaj nacisk na stronę słabszą, aby ta — bez u- 
wagi na ponoszone szkody — weszła w orbitę 
jej wpływów' gospodarczych. Przeciwko temu 
należy się energicznie bronić i nie dopuszczać 
do tego, aby „zaprzyjaźnione" państwa han­
dlowały z nami nakształt tego, jak niegdyś Eu­
ropejczycy z Indjanami, którzy za paciorki i 
flaszkę wódki „odstępowali" najcenniejsze 
rzeczy.

Poza wymianą towarów jest tu jeszcze do 
rozważenia sprawa Ł zw. przyciągania kapita­
łów obcych. W ostatnich czasach burżuazja 
nasza — niedołężna i roztyła w bezmyślnem 
paskarstwie — kłania się czołobitnie temu fe­
tyszowi, widząc w nim generalnego zbawcę od 
wszelkiego zła gospodarczego. Nie mamy tu 
miejsca na szczegółowe omówienie tej sprawy 
i poprzestajemy na kilka uwagach. Kapitał za­
graniczny może być nieuniknionym, może być 
nawet pożytecznym i pożądanym goścem —• o j 
ile się go mocno trzyma w ryzach, wyznacza | 
mu właściwe miejsce i należycie kontroluje. i 
W przeciwnym razie — o ile pozwólmy na | 
nieograniczone panowanie tego kapitału, o ile j 
„wy przedalibyśmy" mu Polskę, — zeszlibyśmy 
na poziom upośledzonej kolonji Ententowego 
imperjaPzmu. A nasza burżuazja z lekkiem 
sercem gotowa to uczynić! Byleby nie ponosić 
żadnych ofiar dla państwa, byleby dalej roz­
koszne i bezmyślnie paskować, byleby sobie 
zostawić dostatecznie obfity żłób! Pozatem — 
niech cudzo z emski kapitał ratuje Polskę! Dzi- 
s‘aj już cudzoziemski kapitał „kontroluje" u , 
nas trzy czwarte nafty, trzy czwarte węgla... 
Nic tol Wyprzedać mu koleje, wyprzedać tere­
ny naftenośne, żeglugę, telefony — wszystko, 
oo się da!

Sprawa to już jest szersza — i dotyczy nie- 
tyłko francuskiego, lecz wogóle obcego kapi­
tału. Jeżeli zaś chodzi specjału e o kapitał 
francuski, to niema powodu przekładać go nad 
inny, angielski, amerykański, czy szwedzki. 
Raczej przeciwnie! Nawet nasi działacze endec­
cy, tak chętnie chadzający we francuskiej libe*

Klasa czyaca od li do 2.

xji, przyznają, że kapitał francuski u nas naj­
mniej się zadomowił, że prowadził gospodar­
kę najbardziej rabunkową, najbardziej mającą 
na oku doraźną korzyść.

A więc i tej sprawy nie można traktować 
ze stanowiska jakiejś czulostkowości politycz­
nej.

Wogóle zaś w dziedzinie gospodarczej na-

B a c i i i m k i  p ł a t n o  w  ś r o d y

leży jaknajstaranniej baczyć, aby nam ukła­
dów handlowych nie dyktowała cudza polity­
ka, abyśmy dla „przyjaźni" nie poświęcali in­
teresów gospodarczych kraju i abyśmy me od­
dawali się w trwałą niewolę ekonomiczną u 
obcego kapitału przez krótkowrdzącą, paskiem 
powszednim żyjącą, niedołężną politykę rodzi­
mego kapitału!
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proletariat a samorząd miejski.
Jest tó jednem ze znamion epoki obecnej, 

że wszelkie instytucje gospodarcze o charakte­
rze społecznym kuleją, niedomagają, przecho­
dzą okres zastoju i martwoty- W ialakiej sy­
tuacji ilnausowej znajdują się państwa w metle- 
pszej znajdują się samorządy miejskie, wegietu- 
ją wszelkiego rodzaju spółdzielnie, o ile istot­
n ie spółdzielniami są. ód Wielkich zbiorowisk 
ludzkich do małych, od wielkich i złożonych 
organizacji spółżycia do małych, prostych — 
wszędzie obserwujemy pewien bezwład, roz­
przężenie. W olbrzymim stopniu na  zjawisko 
to składają się skutki bezpośrednie wojny: za­
chwianie się całego ustroju gospodarczego i 
wzmożenie przeciwieństw klasowych. Ale nie 
male ma w danej sprawie znaczenie i zanik, 
a  przynajmniej przytłumienie instynktu spo­
łecznego, rozpętanie już nie apetytów klaso­
wych, lecz wprost instynktów indywidualnych, 
osobniczych. Każdy myśli tylko o sobie, każdy 
ciągnie tylko w swoją stronę, każdy dba tylko 
o swój dzień dzisiejszy. Nikt nie chce dołożyć 
cegiełki małej pod gmach, który nie jemu wy­
łącznie będzie służyć. Egoizm ciasny i amoral- 
ność ideologji mieszczańskiej uwypukliły się 
dziś w całej pełni i krasie- Skarb państwa jest 
pusty, grozi mu bankructwo, a przecież nikt 
n ie chce płacić podia lików bezpośrednich, 
ani pośrednich. Przy dzisiejszych cenach zboża 
projektowany jest podatek od morga... mk 30. 
Jest projektowany dopiero- I pytanie wielkie, 
czy go nasi suweremi zatwierdzą. Podatku do­
chodowego i postępoweigo dotąd niema. A jed­
nocześnie zwalczane są zaciekle wszelkie mo­
nopole państwowe, wypowiedziana jest walka 
nieubłagana t. zw. etatyzmowi, głoszone jest 
hasło wolnego handlu. Pożyczek zzewnątrz za­
ciągnąć się nie udaje, pożyczki wewnętrzne da­
ją śmiesznie małe rezultaty. Pożyczkę przymu­
sową dotąd zastosowano tylko w stosunku do 
parjasów urzędniczych, gdyż rekiny i szakale 
społeczne o niej słyszeć nie obcą- Do skarbu 
państwa nikt wpłacać nie chce, lecz wszyscy 
zeń czerpać są gotowi. Skarb ten musi łożyć na 
administrację, na armję, ma „biednych" prze­
mysłowców i rolników, wreszcie na miasta. Bo 
w samorządzie widzimy ten sam obraz. Nikt 
płacić nie chce, a wszyscy gotowi są brać.

Jasne jest, że przy tego rodzaju warun­
kach musi rozkładać się państwo, m usi rozkła­
dać się samorząd. I jasne jest, że nie pomoże 
tu żadna zmiana osób w rządzie, czy magistra­
cie. Cudów' żadnych w dziedzinie gospodarczej 
życia oczekiwać nie można. Musi nastąpić na­
turalna przemiana materji, krew przegniła i 
rapa muszą być usunięte z arterji przez krew 
zdrową. A na to potrzeba czasu i sił nowych. 
Kto ma wnieść te nowe siły fizyczne i moral­
ne do organizmu społecznego? Kto ma uleczyć 
go? Kto ma apetytom i instynktom wilczym o- 
sobników przeciwstawić wolę i siłe zbiorową? 
Pod tym względem n!e może być dwtoch odpo­
wiedzi. Tylko ta klasa może nawiązać starga­
ną więź społeczną i przystąpić do budownictwa 
nowego życia na cmentarzysku dzisiejszem,

która tę więź posiada, która zahartowała ją  w 
walce ciężkiej i przepoiła ją ideoiogją zwartą, 
a  wymierzoną w przyszłość. Tą klasą jest pro- 
letarjat, obóz robotniczy. On jeden w ostatniej 
dobie dziejów niewoli narodu dał tysiące do­
wodów bezinteresownego poświęcenia z wol­
ności, życia w imię hasła niepodległości- On 
i dziś potrafi wykrzesać z siebjte zapał twórczy 
dla budowy nowego życia w Polsce, choć z bru­
kały go i osłabiły męty otaczającej fali spół- 
czesnego życia. Trzeba tylko oświecać mu dro­
gę, aby omijał rafy i skały podwodne, a  szedł 
wprost przed siebie. Trzeba wskazywać nm zar 
dania twórcze, a wielkie, choć osiągauła.

Wobec wzrastającej wciąż drożyzny, a  
właściwie braku artykułów pierwszej potrze­
by, prolerarjat zmuszony jest do ustawicznej 
walki o utrzymanie się na pewnym poziomie, 
c zaspokojenie potrzeb. Sląd domaganie się 
wciąż podwyżek zarobków, stąd fale strajkowe. 
Są to zjawiska zrozumiałe i nieuniknione. Nie 
powinien przecież proletarjat zapominać ani 
na chwilę ,że walka o podwyżki zarobków — 
to nie jest walka o wyzwolenie, o socjalizm. 
Nie powinien też zapominać, że walka o pod­
wyżki zarobków tylko — nie prowadzi do za­
pewnienia warunków lepszych bytu w rozkła- 
dającem się i zdezorganizowanem społeczeń­
stwie. Dla poprawy tych warunków niezbędny 
jest wysiłek twórczy proletarjatu. Niezbędna 
jest mądra i scentralizowana praca w związ­
kach zawodowych, die dopuszczająca do akcji 
samowolnej i samolubnej poszczególnych zawo­
dów; niezbędna jest wytężona akcja spółdziel­
cza w kooperatywach robotniczych, i, co jest 
nie mniej ważne, jaknajszenszy i jakmajżywszy 
udział w samorządzie miejskim.

Miasto jest placówką bytu, pracy i rozwo­
ju proletariatu. Dążąc choćby tylko do zas.pt>- 

0 ' kojenia potrzeb własnych, musi proletarjusz 
; dbać o rozwój miast. A dziś warunki tak się 

składają, że, jeżeli proletarjat dbać o przysz­
łość i rozwój miast nie będzie, nikt się o nie 
nie zatroszczy. Klasy posiadające i pasożytni­
cze miast zaprzątnięte są jedynie zaspokoje­
niem swych wilczych apetytów, pogonią za zy­
skami. Tak zwani działacze miejscy i kierow­
nicy samorządów z pośród klas tych to wro­
gowie rozwoju samorządu i gospodarki miej­
skiej, bo widzą w niej złowrogie widmo inne­
go ustroju* Niszczą oni świadomie lub nieświa­
domie instytucje miejskie, a  gospodarkę pro­
wadzą do ruiny. Nie chcą i nie potrafią zdobyć 
się na żadną inicjatywę, n a  żadną myśl twór­
czą, a na wprowadzenie jej w życie przez in­
nych, dopóki są u steru, dopóki rządzą, n ie  do­
puszczą. Gospodarka miejska — dla nich, to 
nie rzecz publiczna, rzecz ogółu, lecz kram ik 
prywatny, lub, co gorzej, dojna krowa. Po­
szczególne instytucje miejskie traktują albo, 
jak przedsiębiorstwa kapitalistyczne, albo, jak' 
przymusową filantnopję. Szczególnie daje się 
to odczuwać w b. Kongresówce i stolicy zarów­
no Rzeeży p ospolite j, jak i paskarzy — Warsza­
wie. B. Siwik-
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Mały feijeton.
M i l i  i£ ! t  i5a!a  ! s i f f i s ?

N ie jes tem  człow iekiem  złym, a  naw et n ie­
co sen tym entalnym . Lecz dla posła ea-deckie- 
go dr. R oterm unda, dow iedziaw szy s ię  o n ie­
szczęściu, jak ie  go p rzed  paru  d n iam i naw ie­
dziło , n ie  m ia łem  w cale współczuć a. Nawie­
dził bow iem  tego członka arcy-puiskiej partji o 
a rcy -n iep o k k iem  nazw isku  — złodziej. Po te j 
w izycie zn .knęło  p an u  posłow i 7 tysięcy s reb r­
ny cii rubelków . 7 tysięcy rb., to dzisiaj p raw ie  
8 m iljony m k l S um ka wcale pokaźna. W yobra­
ził: sob ie  łatw o m ożua, ja k  to w łaściciel tego 
g rosiw a z chw ilą w ybuchu wojny, w m g zor­
ien tow aw szy  s .ę  w sy tuacji, żm udnie zaczął 
zb ierać  ziarnko  do  z ia rn k a , aby s ta ła  się tak a  
.w ielka m ia rk a , p e łn a  judaszow ych, rozkosznie 
dźwięczący ..i, laskotłiw  e  brzęczących, lub ież­
n ie  - lśniących sreb rn ików . Każoy rozsądny  
■wszech-Polak, wszech sjon ista  i wszech-dusi- 
grosz p iastow ski z p u n k tu  zrozum iał, że pod­
czas wojny m urow anym  k ap ita łem  będzie tyl­
ko s re b ro  i złoto.

W ięc ciu łali wszechpolscy p a tr jo d  ł naboż­
n i księzu ikow ie o raz  rab m i, ciułali s reb rn ik i i 
z ło te  rubelk i poczciwe łyczki w szechpolskie i 
■wszechwyznaniowe, kupczyki, w łaściciele bur­
delów  i nierogacizny, lek arze  i inżynierow ie, 
B artosze  i P iasty , kopili zaw z ęcie, chytrze, n a ­
m ię tn ie . Złotko lu b e  zakopyw ali potem  w do­
ły, topili w sadzaw kach , pakow ali w osie od 
kó ł, w idy liczne strzechy sie łsk  e, a  po m ia­
stach  w kasy ogniotrw ałe, w sk a rp e tk i i w pre- 
zerw atyw y. Czynili to w tajem nicy przed są ­
siad em , ba, w ukryciu n aw e t p rzed  żoną, co 
m ów ię, naw et u trzym aniu  ich nic o tern n ie  
w iedz aly.

I  znikło złoto i sreb ro , jakby je szatan  od­
wiózł ek sp resem  do p iek ła , skąd  zostało przy­
w iezione jesz  ze p rzed  potopem . Zczezio n a­
g le , jak  zczezl w lipeu D m owski z W arszaw y. 
A  k iedy  nas ta ła  N epodległość, gdy trzeba by­
ło budow ać sk a rb  ojczyzny, gdy trzeba  było 
k łaść  fundam enty  złote i s re b rn e  pod  polski 
p a p ie r  bankow y, czynność tę  pow ierzono róż­
nym  praw ym  (t. sta. „praw dziw ym ") genju- 
szom.

I wyszli n a  poszukiw anie zło ta  1 s re b ra  
B yrka, H ącta, K arp iń sk i, B iłń sk i,  a  zwłaszcza 
najogrom uiejszy  genjusz en-decki Wł. G rab ­
sk i. W stąpili oni n a  stolec m iu is te rja lny  i wo­
ła li  n a  cztery strony  św a ta : Złoto, s reb ro ,
gdzie je s te ś?  — pokaż się  kochau ie l L ube złot­
ko  — odezwij s ię t Sezam ie o tw órz j ię l

Po po łudn iu  z a b ra ła  głos tow. Reizesów na, 
naw ołu jąc  do  ży wego udziału  w pracy sam o­
rządow ej. K obiety pow inny w sam orządach 
pracow ać, a le  tylko kobiety odpow iednie. Wy­
znaczanie kan d y d a tek  kobiecych do rad  m ej- 
sk ich  pow inno się odbyw ać w porozum ieniu  z 
ogółem  tow arzyszek.

Tow. D oroszow a zw raca uw agę, że p raco­
w ać w sam orządzie w inny kobiety  polityczn e 
w yrob ione i wzywa tow arzyszk. do  dok ładnego  
obznajm .ienia się z ruchem  zawodowym .

Tow. P a ją k  s taw ia  w niosek o w ezw anie 
k lu b u  poselskiego P PS . o go rbw e zajęcie się  
zgioszouem i na tym zjeździe wn oskam i.

Tow. Z ‘ębóizua p rzedstaw ia  sp raw ę orga­
n izow an ia  wuow po poległych.

Tow. K ozubkow a uskarża się na b ra k  z ro ­
zum ien ia  dalszych celów socjalizm u u robotnic 
zorga niżowa ny ch za w o di i wo.

Tow. lid g e r ió w n a  zw raca u w agę na wy­
zysk robotnic fabrycznych, k tó re  daleko  m a ej- 
sze place o trzym ują za tę  sam ą  p racę, co m ęż­
czyźni.

Tow. C hrupkow a wzywa do rozszerzania l 
p o g łęb ian ia  pracy o raz do akcji sam okształce­
n iow ej w śród towarzyszek-

Tow. K clles-K rauzow a wzywa kobiety  do 
p racy  w m agistratach .

Tow. dr. MiilJer staw ia w niosek w sp ra w 'e  
w dów  i s erot, k tórym  ua ieżą  s ię  ren ty  od 
pań stw  zaborczych.

N astępn ie  tow . W Ojzczyńska sk łada sp ra ­
w ozdanie z działalności „ G lisu  K obiet".

W  dyskusji n ad  „G łosem  K obiet" zabie­
ra ły  głos ttow .: 8 ° w ianka, D o rs z o w a  i K ozub­
kow a.

Po w yczerpaniu  dyskusji tow. dr. Perlm ut- 
te rónm a p roponu je  Zjazdowi, aby w nioski po- 
dziehć na 2 g ru p y : 1-szą poddać dyskusji, a 
2-gą przesłać C. W. K. do rozpatrzen ia. W nio­
se k  przyjęto. Tyra sposobem  odesłano  do roz­
p a trz en ia  w nioski tow, B oznańsk  ej (sp raw a 
szkół d la  ana lfabe tów ), B obrow skiej (sp raw a 
ochrony dziecka), C hrupkow ej (sp raw a kształ­
cen ia  in stru k to re k ), Doroszow ej (sp raw a o- 
chrony d z .eck a), G ancwolówuy (sp raw a p raw  
cyw ilny ,h  d la  kob ie t i sp raw a statutow ych 
zw iązków  kobiecych), pos. M uraczewskiej 
(sp raw a opiek i nad  dziećmi uchodźców), dr. 
MUllera (sp raw a wdów i siero t), w resz ie P a­
jąk a  i Soboc kow ej (sp raw a ochrony m acie­
rzyństw a). N astępu.e przyjęto przez ak lam ację 
wnioski nas tępu jące :

Lecz złoto i sreb ro  jeszcze g łęb ie j w ścibiło 
1 się  w os e, strzechy, kasy żelazne i sk a rp e tk i.

N iem a złota i sreb ra! — w ołali z ob łudną 
rozpaczą, rozk ładając ręce  pp. m in istrow ie 
sk a rb u . N iem a złota i s reb ra , wysoki S ejm ie 1 
T rzeba d rukow ać p ap ie rk i, vvc ąż pap ierk i, je ­
szcze p ap ie rk i, bez  końca p ap ie rk i i aż do 
śm ierci pap ierk i. A kiedy  lak  b iadali, te n  i ó w  
p. R o term uud  i  jego kom panowi© nerw ow o 
ty lko w iercili s ię  n a  swych fotelach. Oni w e- 
dzieli, — i m in istrów .e  zresztą  też w iedzieli — 
gdzie je s t złoto i sreb ro , a le  w szechpolskim , 
u itra-patrjo tycznym  zw yczajem  w oleli n ie  d a ­
wać p rzyk ładu  p erw si. Jeszcze cxegoI Zasię 
brać m łodsza, k m ie c e  piastow scy, m e  widząc 
przyk ładu  ze strony  najg łośn ie j m iłujących 
Polskę w szech-patrjotów , za top ili ska rby  aż n a  
sam e dno gnojów ek.

K ażdy m in iste r w raca ł z w ypraw y p o  zło­
te  sk a rp e tk i i cholew y, rozk ładał szeroko ręce  
przed  wysokim S ejm em , śp .ew ając:

S zukał on, szu k a ł ja,
S zukaliśm y obydw a.
—■ Eheul N gronia, ni gronial
I  sk ła d a ł porlfeL  I doszło do  tego, że p a ­

p ie rek  po lsk i w art w św ieci* zap ałk ę  w ypa­
loną.

A le  w tedy zna lazł się cw any do lin iarz, za­
k rad ł s ię  do ap artam en tó w  posła lio te rm unda  
i cala P o lska dow iedzia ła  gię, że jeden  tylko 
w szed ł-P o  lak  chow ał w jak-ejś ciupce stosy 
sre b ra , k tó re  daw no już pow inien  był oddać 
na skarb . Nie o d d a l —  i za to P an  Bóg słuszn ie 
go ukara ł.

Co w ięcej. D olin iarz ten , spry tn ie jszy , niż
wszyscy m in istrów .e  sk a rb u  razem  wzięci, po­
kazał, gdzie zna jdu je  s ię  sreb ro  i złoto. Oto 
corpus delicti 1

P a n ie  m inistrze! W  Polsce je s t złoto i s re ­
bro, je s l go n a  se tk i ni ljonów , m oże n a  m iljar- 
dy. J e s t  go tyle, że m oiuaby  nim  m onetę pol­
ską przyprow adzić do sił, p restige państw a 
podnieść, życie gospodarcze rozwinąć, sam o­
dzielność i przyszłość k ra ju  zapew nić.

P an ie  m in istrze! S ęga ij pan tylko do sak ­
wy obszarn ików , zam ożnych chłopów , kup ­
ców, bank ierów , ciułaczy w szelkiego w yznania, 
sięgnij m ocną ręką , zam ieniając p ięk n e  słow a 
tych panów  vr złote czyny, a popłyną do sk a r­
bu p ań stw a sreb rn e  rzeki. Złoto i sreb ro  jest, 
trzeba je  tylko chcieć i um ieć wziąć!

K toś bo będzie  m usiał p rędzej, czy później 
uczynić...!

W  sprawach politycznych:
I I  Z jazd kobiet PPS. ośw iadcza, że kob ie­

ty pracujące w raz z całą k la są  robotniczą wy- 
pow ad a ją  stanow czą w alkę rządom  reakcji 
społecznej i politycznej i dążyć będą do obale­
n ia  tych rządów  i oparcia życia politycznego t 
społecznego w Polsce na podstaw ach rzetelnej 
1 całkow itej dem okratyzacji i socjalizacji. Z jazd 
w zywa kobiety do  bezw zględnej w alki przeciw  
probom  reakcji narzucenia Polsce senatu .

Z jazd dum aga się  w raz z całą k lasą  robot­
niczą zorganizow aną w PPS. rozw .ązan a  obec­
nego se jm u  i przeprow adzenia nowych wybo­
rów . Z jazd dom aga się  na jb ard z ie j kategory­
cznie zaw arcia  pokoju i ostatecznego zlikwido- 
w auia w szelkiej wojny.

W spraw  e śiąoka  Cieszyńskiego, Ś ląska 
G órnego i S p łsza i Orawy Zjazd podziela n ie­
złom ną wolę kla=y robotniczej w Polsce, że 
z;em ie te  bezw zględnie do P oisk i wrócić m u­
szą.

W sprawie wałki i  d i/s’ejszym system em  
g o sp o d a rn y m .

II Zjazd K obiet PPS. dom aga się  w pro­
w adzenia sek w estru  na przedm ioty pierw szej 
potrzeby, pow ierzen ia rozdziału  żywności c ia ­
łom  sam orządow ym  o raz kooperatyw om  robo t­
niczym , kouf ska ty  zysków lc h w ia rsk i h  i wy­
sokiego opodatkow an ia  w ielkiego kap ita łu .

Z ,azd wzywa zw iązki zaw odow e do walki 
o przejęcie kontro li nad  produkcją , k tó ra  jedy­
n ie  m oże zabezpieczyć masy pracujące w okre- 
s .e  poprzedzającym  uspołecznienie środków  
produkcji, o raz  wyszkolić technicznie i o rgan i­
zacyjnie zastępy robotnicze do p rzeprow adze­
n ia  socjalizacji.

W s p ra id e  ochrony pracy.

Zjazd wzywa Zw iązki Zaw odow e do wy 
ware a  nac isku  na rząd , aby In sp ek to ra ty  p ra­
cy stanow iły instytucje całkow icie n iezależne 
od czyunków  polityczno-adm inistracyjnych, a 
In spek to rom  pracy przyznano p raw a urzędni­
ków  n  ezależuych, ja k  to stosu je się  do  sę­
dziów. In spek to rzy  p ra .y  uzaieżn eni od wo­
jewództw  spo tka ją  się  z bezw zględnym  bojko­
tem  całej klasy robotniczej.

Zjazd dom aga się  jaknajszybszego p rze­
p row adzenia ustaw y o ochronie pracy kob ie t i 
dzieci i ustanów  en ia odpow iedn iej liczby In ­
spektorek  pracy kobiet.

W spraw ach  organizacyjnych.

II Zjazd kobiet PPS., stojąc na stanow isku 
uchwal 1-go Zjazdu, utrzym uje dotychczasowe 
form y organizacyjne, wzywając jednocześnie

ogół tow arzyszy i  tow arzyszek do w spółpracy
nad  ag itacją  socjalistyczną w śród kob ie t i pro- 
le ta rja tu . Z jazd zw raca się  do C. K. W., aby  
szczególną troską otoczył ten  dział pracy, sta­
ra jąc  s ię  w szelkiem i m ożliw em i środkam i roz­
szerzyć i pogłębić działalność W ydziałów  d la  
pracy  w śród kobiet.

W  spraw ach  sam orządow ych.

Zważywszy doniosłość sam orządów , jako  
czynnika regulującego życie gospodarcze m iast 
i  wsi i wychodząc z założeń.a, że w pracy sa­
m orządow ej k o b ie ta  stoi zupełni e n a ró w n i z 
mężczyzną, 11 Z .azd K obiet P PS . zw raca s .ę  do 
C. K. W. z żądaniem , by zawczasu rozpoczęte 

' zostały przygotow ania do nowych wyborów do 
R ad m iejskich z szerok iem  uw zględnieniem  
kan d y d a tu r kobiecych.

W sp raw ie  ZW ązków  «cwodOwych.

I I  Zjazd kob ie t PPS. wzywa w szystkie ko- 
b 'ety , p racu jące zaw odowo, Dy przystępow ały  
do klasow ych zw .ązków  zaw odowych i brały 
czynny uazia ł w w alkach  i  p racach  w tych 
zw ązkach .

Z .azd wzywa C. K. W „ aby w porozum ie­
niu z C en tra lną  K om isją Związków Zaw odo­
wych zajął się sp raw ą  należytego p rzeprow a­
dzeń a akcji cennikow ej w zaw odach za trud ­
niających kob ie tę , w m yśl zasady  za ró w n ą 
p racę  rów na p la .a .

W sp raw ie  w yborów .

I I  Zjazd kob ie t P P S . wzywa C. K. W., aby 
natychm iast p rzystąp ił do  w ytężonej pracy 
przygotow awczej do przyszłych wyborów do 
Sejm u.

Z jazd W zywa C. K. W ., aby  przy wszyst­
kich w yborach, uk ładając  listy wyborcze, czy 
to do S ejm u, czy to do rad  m iejskich, czynił to 
tylko w porozum ieniu  z C. W. K.

Tow. C hn .j,kow a im ien iem  delega tek  s ta ­
wia w niosek o udzielen ie abso lu to rjum  ustę­
pującem u C. W. K., poczem w im ieniu  k rak o w ­
skiej Komisji K obiecej tow. Z iębów na i Droź- 
dziew iczow a z Podgórza pożegnały Zjazd. 
Im ien iem  k lubu  poselskiego żegnał Z jazd tow. 
pos. Mlsiolek. Im ien iem  prezydjum  tow. Wo- 
szezyńska w yraziła podziękow anie krakow ­
sk ie j Kom isji K obiecej za gościnne przyjęcie, 
a  tow. R eizesów ua w yraziła podziękow anie 
prezydjum  Zjazdu, poczem Zjazd zam knięto  
odśp iew aniem  „C zerw onego S ztan d aru " .
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Żali praw dą jest, i e  p. m inister Sapieha Jest
współwłaścicielem agencji prasowej East Express 
(E. E .)? Byłoby rzeczą bardzo ciekawą, a nawet 
dostatecznie ważną 1 poważną sprawdzić, czy po­
głoski, k tóre uważamy za wysoce uwłaczające po­
wadze miiuisterjum z ulicy Miodowej — są praw ­
dziwe, czy nie. Opowiadają na korytarzach tej in- 
styf.seji, i e  wiadomości ze św iata z rezew uaru 
kaucelarji m inistra spływają do wydziałów tegoż 
m iuisterjum  za pośrednictw em  agencji E. E. Opo­
wiadają, że dzieje sią to tak dlatego, iż p. Sapieha 
jest akcjonariuszem E. E. Z ap y tam y , czy to praw­
da? czy to możliwe? *

Pan Paderew ski organizuje za p ‘eniądze skar­
bowe przyjęcia, których sława, czy niesiawa roz­
chodzi się na oh u pó.kulach. Czapką i papką! S tara 
to zasada, której od wieków hołdow ała drohuo- 
szlacbecka, sza laczkowa, rękodajma klasa, z której 
wyszedł pan Paderew ski. Zadziwiał przed dw ustu 
laty Paryżan przepychem i m arnotraw stw em  Ka­
rol Panie Kochanku i ku pamięci czasów nazywa­
no jego im ieniem  uliczkę, w której sąsiedztw ie od­
bywały s:ę orgje szalone ląpanarów  i domów gry. 
Aby tradycja m e zginęła, dz ś p. Paderew ski wy­
praw ia ucziy, jednocześnie prosząc o pieniądze na 
w atkę z tyfusem w Polsce.

„Dyplomacja" nasza piękną zaiste prowadzi 
gospodarkę.

K siądz proboszcz B orsukiew kiz w komży, 
ze stu łą  i muerrn szatam i, po irzebnem i do od­
p raw ian ia  pasterk i, wszedł w łaśn ie do sw ego 
parafjam ego  kościoła w U h a a i (pow. H rub ie­
szowski) i z b lż a l się do  w ielkiego ołtarza, gdy 
d leciał go jak iś glos. G łos ten pochodził od 
starszego szeregow ca Momota, który odpow ia­
dał pytającem u go ko ledze, w jak im  oddziale 
służy.

K siądz proboszcz zw rócił się  do  M omota z
w ym yślaniem  z pow odu rozm ów w m iejscu 
św iętem  Poniew aż w ym yślanie to trw ało  d łu ­
go i slaw ało  się coraz więcej g rub ijańsk iem , 
Momot .poprosił, ażeby ksiądz był łaskaw  go 
n ie tykać i n ie  w ym yślać mu, gdyż ob raża  to 
i ego uczucia, ja!.< żołnierza polskiego.

Rozjuszony tem  k s ą d z  B orsukiew icz, za­
pom inając, guzie się  znajdu je , uderzył Momo­
ta d w a razy w' twarz. M olnot uderzenia oddał.

Na dr ugi dzień po sum ie Momot przy wyj­
ściu z kośc .o la został aresztow any .przez m iej­
scowy po ste ru n ek  policyjny.

A w ięc: ksiądz Bur-sukiowicz zw ym yślał 
o rd ynarn ie  i uderzył Momota. Ten osia tn i za 
to, że m e pozwolił s ię  bić, został osadzony w 
więź eniu.

W szystko ziatem w porządku.
Eincn..

I
w iiasji.

W  październ iku  r. ub . o rganizacje robotn i­
cze Rum unjj przedstaw m y rządowi g en e ra ła  
A verescu  szereg  żądań  natu ry  politycznej, ja k  
uznan ie  przez rząd  sw obody prasy , zeb rań  i 
zrzeszan ia s ię , rozw ązan ie  sądów  w ojskowych 
i zastąp ien ie  ich przez sądy cyw ilne, usunięcie 
w ojsk z zarządów  cyw ilnych obszarów  przy łą­
czonych, przy w rócenie aukm om ji k a s  chorych w 
S iecu iuug .oaz.e i jJanacie i L p.

W raz ie  n ieuw zg lędn ien ia  tych żądań  rcu 
bolnicy zagrozili s tra jk  em  pow szechnym , k tó ­
ry  też ogłosili 21 październ ika.

Był to ze strony  robom .ków  k ro k  n ie ­
ostrożny, albow iem  słabość rum uńskiego  ruchu 
robotniczego była dobrze znana tan  przyw ód­
com robotniczym , ja k  też rządow i, który zgó- 
ry zapow  edz.a l, że zdusi w za rodku  wszelki* 
próby  s tra jk u .

A le  lekkom yślne postępow anie koinunlros 
jących k ierow ników  rum uńsk iego  ruchu robo4- 
u.czego n ie  u sp raw ied liw ia  bynajm niej polity- 
ki gw ałtu  i re p ie a j., ja k ą  u p raw ia  rząd  A vere­
scu po u ieudałym  » .ra jku , tym bardziej, że w ła­
śn ie  dzięki reakcyjnej polityce tegoż rządu  ro­
botnicy w c e ia .h  sauioobruny chwycili się bro­
n i ostatecznej — s tra jk u  pow szechnego.

A m ściwość r okrucieństw o p. A verescu  
prziechodzą w szelkie gran ice. W szystkich przy­
wódców robotniczych zaaresztow ano, zakuto  w 
dyby i w zw ierzęcy spo»ób katow ano. Zony i  
dzieci robotn ików , ukry wających się  przed  wła­
dzam i, b rano  jako  zak ładników . O rgan zacje 
robotnicze rozw iązano, konfiskując lunuusze 
party jne  i zw iązkow e, gnębiąc p ra s ę  robotni­
czą. Nie uszanow ano nietykalności poslow  so­
cjalistycznych, który ch uw ięziono, a 7 skazano  
na 5 la t robot przym usowych. W śród tych o* 
sta tn ich  je s t też poseł z B ukaresztu  Jloscov.ci, 
który podczas procesu oskarżył gen . A verescu
0 to, że ten m u p roponow ał obufić do w spółki
1 nnn  (MoocoyUmii) dy n a b i j ę  rum uńską, za oO 
ofiaro wy wał m u stanow isko m in istra .

1 oto A verescu  jest n a  wolności i p iastu j*  
godność p rezyden ta  m inistrów  pod  pa nowa* 
m em  kró la, którego chciał obalić, a  Moscovici 
siedzi w w .ęzieniu.

W ielu  socjalistów’ rząd  w ydala z k ra ju  do*. 
W ęgier. W ydano zakaz s tra jk u , za który grożą 
c .ęzk ie kary  i m ilitaryzacja zakładów . F a­
brykanci skorzy sta li a  okazji i  obn .żają zarobki 
o 15% — 25% , zabran ia jąc robotn ikom  n ale­
żeć do organizacji.

P ro le ta ria t rum uńsk i p ię tn u je  tę  politykę 
gw ałtu, zw racając s ię  do  organ.zacjj m iędzy­
narodow ych klasy robotniczej z p ro testem  i 
p rośbą o w spólną w alkę z w spólnym  wrogiem , 
podnoszącym  w szędzie głowę.

iiiiriii a
Z arząd  m iędzynarodów ki am ste rdam sk ie j 

w ystosow ał do L  now jew a list następu jący :
Do p. Z inow jew a, przew odniczącego i i l - e j  

Międzyn. w M oskwie.
Szanow ny P an ie  Prezydencie!
W załączeniu przesyłam  P an u  w języku 

francusk im  i n iem ieckim  te k s t rezolucji, przy* 
ję tej n a  m iędzynarodow ym  kongres.e  zaw odo­
wym w L ondynie. J a k  P auu zapew ne w iado­
mo ze sp raw ozdań  prasow ych, rezolucja ta  
przeszła  o lbrzym ią w iększością głosów (z wy­
ją tk iem  Włoch i ho rw eg ji). Rezolucja ta  okre­
śli zatem  stanow isko , ja k ie  zajim em y w s to ­
sun k u  do P ańsk ie j m iędzynarodów ki.

Może P an  stąd  w yw nioskow ać, że bynaj­
m niej n ie  jeste»m y skłonni p o d s ta w ia ć  b e l 
sprzee-w u rozsiew ane te  strony P una i sk :e r« . 
w ane przeciw ko nam  napaści oszczercze i że 
jesteśm y zdecydow ani n ad a l bronić interesów: 
ok. 80 miljouów robotuików , należących do na­
szej m iędzynarodów ki, i w d u .h u  tych sam ych 
zasad, k tó iem i k ierow ał s ię  dotychczas n ieza­
leżny ruch  zaw odowy, n ie  podporządkow ując 
się  jednak , ja k  to czyni założona przez P an a  
t. zw. m iędzynarodów ka zaw odowa, żadnej 
p a rtji politycznej.

Gdyby P an  lu b  inni przedstaw icie le  W a­
szego ruehu  zaw odowego życzył sobie bhżej 
poznać nasz ruch — przyczem  przekonałby g ę 
P an , być m °i« , że P an  dotychczas nic inneg# 
m e rob ił, tylko szkodził w łasnej gpruw ie i 
sp raw ie  p ro le ta r ia tu  — jesteśm y w każdej 
••hwili gotow i ud z ehć P anu  wszelkich wyja* 
śu eń , jed n ak  jkhI w arunkiem , że Pan postąp i 
tak sam o względem  na3, jak  my wobec P ana , 
to znaczy, że czyny nasze osądzane będą z do* 
brą w iarą i że każdy z nas k ierow ać się  będz a  
jedym e tem , by siużyć 'n teresO m  proleticrjattt 
i wydobyć go z obecnego krytycznego pojoże-
nja.

Tylko na tej podstaw ie  m ożliw e jest, zda­
niem  naszem , osiągnięcie porozum ienia obu 
stron  i, być może, także przyłączenia się  rosyj. 
skich związków zaw odow ych do naszej tnie* 
dzynarodówki.

Oczekujem y, że P an  zaw iadom i o liście ni­
niejszym , jak o leż  o załączonej rezolucji tych 
komisarzy ludow ych, których ta  sp raw a  ob­
chodzi,

Oudegecst,

Zyslaw.

OSTATNI D ZIEŃ  OBRAD. 

S esja  p o p 0lu d n !ow a.
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Nadesłano nam książeczkę, noszącą tytuł po­

wyższy. Z książeczki tej przytaczamy wstęp ,,Do 
czytelników**, napisany przez p. Jadwigę Dziubiń­
ską, posła na Sejm.

DO CZYTELNIKÓW.
Celem wydania tej książeczki jest ułatwienie 

przeprowadzenia szeregu odczytów po miastach i 
wsiach, aby ogół społeczeństwa zainteresować lo­
sem rodaków w ciężkiej niewoli pozostających, W 
roku 1M.6 po objeziizie obozów i więzień w Rosji i 
Syberji, gdzie jęczeli nasi męczennicy w nędzy i 
głodzie, nie mając zu p ełn ie  środków, aby ulżyć ich 
doli, zwróciłam się do Polaków, mieszkających w 
Rosji, % apelem o pomoc, przedstawiwszy im w sze­
regu odczytów położenie jeńców.

Apel znalazł oddźwięk w sercach tysięcy, ofia- 
*y zaczęły płynąć i los wielu jeńców poprawił się. 
W Pioirogrodzie powiała organizacja „Doraźna 
Pomoc Kobiety Polskiej**, która w krótkim czasie 
rozwinęła swą akcję, otwierając oddziały w Mosk­
wie, Saratowie i innych miastach Rosji

„Doraźna Pomoc’*, zorganizowana przez Anto­
ninę Leśniewską, wzięła sobie za zadanie opiekę 
nad jeńcami w Syberji, gdzie w obozach Rosjanie 
koncentrowali naszą młodzież studencką, nauczy­
cielstwo i inwalidów, t. j. kategorię, która najwię­
cej potrzebowała pomocy. „Doraźna Pomoc** dawa­
ła niełyłko pomoc materialną, walczyła ona o pra­
wa ludzkie dla jeńców najpierw z caratem, a po­
tem * bolszewikami i położenie tych nieszczęśli­
wych, dzięki temu poprawiło się nieco.

Maogół wysiłki paru instytucji były kroplą w 
krwawym morzu doli jeńców. Wyrwanie się z te­
go pieklą niewoli było ich codzienną modlitwą — 
aiestety, łączności z krajem nie mieliśmy żadnej, 
zdawało się, ii  Polska zapomniała o swych synach, 
poczucie osamotnienia byio stokroć cięższem cier­
pieniem moralnem, niż głód i chłód.

Wyjeżdżając w 1918 r. do kraju — przyrze­
kłam jeńcom, iż domagać się będę przyśpieszenia 
ich powrotu. Udało mi się uzyskać większe sumy 
na akcję ratowniczą, które zostały wysłane do Ro­
sji i przyrzeczenia, ie  z chwilą zawierania pokoju 
sprawa wymiany jeńców i zakładników postawioną 
będzie na pierwszym piania Nadszedł wreszcie 
czas, kiedy uzyskaliśmy prawo wrócenia wszyst­
kich tych, którzy jeszcze nie poumierali, lub nie 
zostali rozstrzelani. Czy jednak sprowadzimy ich 
wszystkich szybko, załeżnem to jest w .pierwszym 
rzędzie od zainteresowania i pomocy natychmia­
stowej społeczeństwa. Rząd polski zrobił swoje. Na 
pierwszym planie .w umowie Ryskiej po-stawił spra­
wę jeńców i załatwia ją pomyślnie, oraz przezna­
czył pól miijarda marek na fundusz powrotu. Jest 
to euma bardzo niewystarczająca — skarbowi pań­
stwa musi przyjść z pomocą akcja społeczna — 
niech nie będzie ani jednego obywatela Polski,

któryby swym groszem .nie przyczynił się do po­
wrotu tych, którzy Polskę wywalczyli. Synowie,
bracia, mężowie i ojcowie nasi czekają tej upra­
gnionej wytęsknionej chwili połączenia się z nami. 
Od lat sześciu cierpiąc poniewierkę, marzyli o 
chwili powrotu do kraju, do ognisk rodzinnych, 
dziesiątki tysięcy zginęły śmiercią męczeńską — 
mogiły ich w mroźnej Syberji — powiększyły o ty­
siące męczenników z roku 63. Nie ujrzą cni Nie­
podległej Rzeczypospolitej, o którą walczyli. Kilka­
dziesiąt tysięcy młodzieży naszej, która w sierpniu 
chwyciła za broń, rzuciwszy książkę, dla odparcia 
wroga — ta młodzież, dzięki której nie wpuściliś­
my wroga do Warszawy —• dziś ginie rozrzucona 
na wielkich przestrzeniach Rosji, ginie z mrozu, 
bez odzieży, z głodu i epideinji, ratujmy ich, wy­
dzierajmy ze szpon śmierci byle prędzej, byle nie 
było zapóżno.

Maiki, żony, siostry podnieście mocny głos w 
każdym zakątku kraju — nieście wieść o położeniu 
jeńców w Rosji, opodatkujcie się wszyscy, organi­
zujcie składki, przeznaczcie jeden dzień Zarobku 
na rzecz jeńca, urządzajcie odczyty. Aby sprowa­
dzić wszystkich trzeba wielkich funduszów, ale i 
Polaka dziś jest wielką i serca Polaków wielkie 
w odczuciu niedoli. Jadąc do Rosji organizować 
powrót, chcę zawieźć stówa otuchy tym, którzy lata 
cała z utęsknieniem czekali, czekali waszej pomocy 
i tym, którzy w sierpniu bohatersko walczyli, sło­
wa gorącego współczucia i współdziałania całego 
społeczeństwa.

Wierzę, że Stówa moje będą odbiciem woli i 
czynów nie poszczególnych jednostek, lecz całego ■ 
społeczeństwa, ie  akcja ratownicza rozwinie się 
szeroko wśród wszystkich warstw społecznych — 
wszyscy mają cierpiących braci, synów w ciężkiej 
niewoli, wszyscy zarówno musimy brać udział czyn­
ny w zbiórce potrzebnych funduszów,

A gdy wrócą zmęczeni długoletnią niewolą, 
społeczeństwo zaopiekuje się chorymi, dając im 
pomoc i opiekę; zmęczonym wypoczynek, a zdro­
wym pracę. Tysiące dzieci polskich mieści się w 
schroniskach bolszewickich, dla nich przygotować 
trzeba w kraju odpowiednią opiekę — otworzyć 
serca sierotom, ua tułactwie pozostającym.

Oto cel książeczki — niech idzie pod strzechy 
wieśniacze, do fabryk, do szkół, do pal&ców — po­
ruszy serca i wywoła czyn ofiarny, który winien 
być spełnieniem obowiązku!

Do odezwy powyższej dodamy, żo pod adre­
som: Warszawa, Szpitalna 0. Towr. Pomocy Ofia­
rom Wojny, „Sekcja Doraźna Pomoc*1', można' na 
ten cel przesyłać ofiary i że dnia 16-go stycznia 
odbędzie się kwesta, zorganizowana przez „Sekcję
Doraźnej Pomocy**.

2
Bohater.

Na gwiazdkę ofiarował nam  towarzysz 
tomik- nowego 
„Plutarch Pul-

Bolesiaw Limanowski cztery 
wydawnictwa, zatytułowanego 
ski*‘, 4 biografje sławnych Polaków. Kołłątaj, 
Staszyc, Łukasiński, Traugutt. P iękne to i po­
żyteczne ks.ążki, których nie powinno za­
braknąć w żadnym robotniczym, w żadnym in­
teligentnym  domu. Plutarch, starogrecki mo­
ralista, pisał biografje sławnych swoich roda­
ków, staw iając ich za wzór współczesnym po­
koleniom. 2  biegiem wieków im ię jego stało 
B;ę im ieniem  zbiorowem: każdy kra j m a swo­
ich Piirtarchów i „Plutarch** jest bibljoteką
biograficzną, z której młodzież dowiadywać się 
może i  powinna, jak  żyć należy, jak  postępo­
wać należy, auy zashźyc na  miano obywatela 
i człowieka. Ni© zabrakn e w najnowszych 
dziejach polskich imion, któreby starczyły za 
sztandar i Bolesława Limanowskiego, wytraw­
ne, rzeczowe i szlachetne pióro niejedną jesz­
cze postać zasłużoną wydobędzie na jaśn ę  i 
sposobem spokojnym, bez patusu i hiperboli, 
bez napuszonego stylu i bez koturnów — po- 
prostu, staro-plutarchowym stylem — zapozna 
z n ią  dzisiejsze pokolen a, co, niby Faraon  bi­
blijny „n ie znają najczęściej Józefa, an; braci 
jego**. Nie zabraknie w tym poczęciu i owych 
nieznanych, bezimiennych bohaterów, których 
było tylu od czasu Legjonów aż do czasów 
Pierw szej Brygady, chłopów i robotników, o 
których historyk n .e  wie, jak się nazywali, któ­
rych niekiedy znał tylko konspiracyjne innona. 
Bez ni h nie byłoby hislorji. Dztó krancuzi, 
Anglicy, Am erykanie stawiają pomniki „żołnie­
rzowi nieznanemu**. Na cześć tego żołnierza 
nieznanego pisze się kantaty muzyczne j poe­
maty heksam etrern. Żeromski dawnemi laty 
poświęcił takiem u swój niezrównany poemat 
„Żołnierza Tułacza**. Historyk operuje innemi 
sposobami. Musi być bliższy prawdy. N'e mo­
że rzeczywistości zastępować fantazją, de go 
praca jest trudniejsza, mozolna ; mniej wdz ę- 
czna. Ale m usi być zrobiona; musi być dane 
świadectwo prawdzie.

Dz ś tu  nie tyle o biografji nieznanego 
„Żołnierza Wolności** mówić pragn emy, ile o 
jego domniemanym biografie. Pokolenia naj­
nowsze nie wiedzą najczęściej, ile zawdzięcza­
ją  Bolesławowi Limanowsk emu. Pomyślcie 
tylko, młodzi towarzvs/e. ten nauczyciel nasz

urodził się w roliu 1836. Starszym jest o pięć 
ła t od pana Clemenceau, którego świat cały 
„wielkim starcem** nazywa i hołdy mu składa 
za to, że taki jest stary i tak  jeszcze pełen wi­
goru. Naszemu Bolesławowi Limanowskiemu 
właśni naw et rodacy hołdów nie składają. Je ­
go dzieła nie budzą przecież erotycznych d re ­
szczów i n ie  zapełniają kasy w teatrze tego 
ozy innego Szyfmana. Nie pokazują go w kine­
m atografach. Lim anowski? „Cyt! cyt!“ — wo­
la ksiądz Połidor. „Siadywał po więzieniach, 
tułał się po wygnaniach. Zatruł socjalizmem 
parę pokoleń. W kościele nie bywa, do spowie­
dzi nie chodzi. Gdyby się z Bogiem pojednał, 
choć teraz, w sędziwym wieku. A ten s wo- 
włosy starzec, idąc ulicą Kruczą w stronę Bi- 
bljoteki Publicznej, czyta na ulicy 1 publicznie! 
,,Robotnika"! „To zły Polak, to ateuszl** — wo­
la ksiądz Polidor, z którym  wracamy właśnie 
po dobrem śn.adam ti od samego kijowskiego 
i dyskretnie czyni ruch krzyża, jak gdyby sa­
mego djabła odpędzał.

Bolesław Limanowski liczy dziś lat ośm- 
dziesiąt pięć i wciąż jeszcze pracuje. Naród ża­
dnej mu emerytury nie wyznaczył i on żadnej 
nie przyjąłby. Taki sam  ma uśm iech pogodny, 
jak  wtedy, k iedy z wygnania po 1868 roku wy­
jeżdżał przez W arszawę do ówczesnej Galicji. 
J a k  wtedy, kiedy był robotnikiem  w fabryce, 
jak  wtedy, kiedy był fotografem w Zurychu, 
jak wtedy, kiedy niezliczone swoje książki d ru­
kiem ogłaszał, jak  wtedy, kiedy za te  książki 
honorariów a ;e  otrzymywał. Uczyliśmy się, my 
starzy, ua tych książkach dziejów powstania 
styczniowego, uczyliśmy się dziejów myśli so­
cjalistycznej w cśm nastym  i dziewiętnastym 
wieku, dum aliśm y nad  szermierzami wolno­
ści! Broszury, książki, znowu broszury, znowu 
książki. I pomyśleć, że ten człowiek, którego 
kolebka sta ła  w zamożnym polskim dworze, 
cal© życie musiał ciężko pracować, całe życie, 
aż pu za rok sieclmdztekąty siadywać długie 
godziny po biurach paryskich i tylko godziny 
od snu i wypoczynku odjęte poświęcać na czy­
tanie, na szperanie, na pisanie książek.

Obchodz iliśmy, la t tem u dziesięć, w Kra­
kowie jubileusz jego w gronie partyjnych przy­
jaciół. Dziś należałoby tę uroczystość w odno­
wionej ojczyźnie, już pod opieką zjednoczone­
go proieiarjaiu  rąk  i mózgu powtórzyć. W o- 
bliczu ciężkich zadań chwili, n ie  myślimy o 
Bolesławie Limanowskim, a  tymczasem on o 
nas wciąż pam ięta. Snuje nić swoją, która by­
ła zawsze nic ą prawdy żywotnej i życiodajnej 
narodu i klas oracuiaeych. Przyjdzie dzień, kie­

dy -z tych nici nieprzebranych, tkanych Miło­
ścią najczystszą i najrzewniejszą — ktoś, go­
dny zadan a, utka tom ik „Bolesław Limanow­
ski** zatytułowany i ozdobi nim , Płutarcha Pol­
ski ego**.

Henryk Bezmaski.

Stan zdrowia Naczelnika Państwa.
Podróż Naczelnika P&ńsLwa samochodem 

ze Spąły do W arszawy w płynęła ujem nie na 
stan  jego zdrowia. Narazi© Naczelnik Państw a 
czuł się dobrze i zajmował się naw et ou-egdaj 
sprawam i państwowem u Wieczorem przeja­
wiać się zaczęło wyczerpanie, k tóre w ciągu 
nocy wzmogło się. Wobec tego lekarz przybo­
czny, pik. dr. Pieszezyński, zwołał konsyijum, 
do którego zaproszono prof. dr. Szadkowskie­
go i d r. St. Rudzkiego. P o  szczegółu wem zba­
daniu  chorego lekarze orzekli, że niebezpie­
czeństwa niem a, że chory jest bardzo osłabio­
ny i zalecili odpoczynek 10-dniowy i  leżenie w 
łóżku.

PAT. komunikuj©, że stan  zdrowia Na­
czelnika Państw a nie budzi żadnych obaw. Na 
konsyijum stwierdzono ogólne wyczerpanie i 
osłabienie działalności serca, jako następstwo 
przebytej przed 2 tygodniami silnej influenzy. 
Lekarze spodziewają się, że w przeciągu tygo­
dnia  będzie mógł Naczelnik Państw a wrócić do 
normalnych zajęć.

zbierze się w dn. 18 b. m. o g. 11 rano kon­
went senjorów-

*

Onegdaj odbyła się w Miuisterjum Skarbu 
poufpa konferencja z posłami żydowskimi.

Pan Mi-mster wysłuchał życzeń przedsta­
wicieli ludności żydowskiej odnośni© spraw 
związanych z jego resortem .

*  #

Bada kolejowa.
Na mocy uchwały Rady ministrów została

aż do ustawow ego utworzenia Państwowej Ra­
dy Kolejowej, powołana do życia tymczasowa 
R ada Kolejowa z trzech członków jako organ 
doradczy M-nistra Kolei.

W skład Rady w eszli; ze sfer przemysło­
wych p. W ładysław Pfeiffer, przemysłowiec 
warszawski, ze sfer wojskowych generał-pod- 
pbrucznik p. Mieczysław* Norwid-Neugebauer i 
ze sfer kolejowych szef sekcji Miaialerjum Ko­
lei p. ;HŻ. Kazim-erz Zipser.

Radzie przewodniczy M inister Kolei, a w 
razie przeszkody Wice-minister.

Jak  donosi „W pered", w ostatnich dniach 
aresztowano we Lwowie kilku działaczy ukra­
ińskich i dokonano rewizji w całym szeregu 
instytucji ukraińskich.

Został aresztow any i wywieziony do War-

*  * *
W spraw ie p°wr©tii jeńców i uchodźców.

Na pos edzeniu Komisji Międzyministe-
■dnej do spraw jeńców, zakładników i wy­

gnańców z dnia 13 b. m. delegat na konferen­
cję pokojową w Rydz© p. Edw ard Zaleski zre­
ferował układ, który w najbliższych dniach ma 
być podpisany przez obi© układające się w Ry­
dze strony który, w* myśl art. V II prelimina-
rji owych, ma uregulować kwestje, zwią­
zane z powrotem zakładników, jeńców wojen­
nych i cywilnych, osób internowanych, uchodź­
ców, wygnańców i emigrantów.

U kład ten  w najkiólszym  czasie po podpi­
saniu będzie w celach informacyjnych pomie­
szczony w możliwie wyczerpującem streszcze­
niu w p rasie ; obecni© można tylko zaznaczyć, 
że przew iduje on rozpoczęcie wymiany jeń­
ców wojennych, w ilości 1500 osób tygodniowo, 
w dziesięć dni po podpisaniu, niezależnie od 
term inu utworzenia Komisji Mieszanych i że 
z chwilą ukonstytuow ania się tych ostatnich 
liczba repatrjowanych z Rosji wzrośnie do 4000 
osób tygodniowo — 1500 jeńców wojennych i 
2500 repatrjantów  z osób cywilnych.

W  związku ze zreferowanym układem  o- 
mawiany był cały szereg zarządzeń, k tóre ma­
ją być wydane przez odnośne Minis ter i a i któ­
re  m ają na  celu planow ą i skoordynowaną ich 
działalność, zmierzającą ku wcielania wspom­
nianego układu w życie.

Jednoczesn e przyjęty został do wiadomo­
ści referat posła p. Dziubińskiej, precyzujący 
współudział w akcji repatriacji instytucji i or­
ganizacji społecznych, które, utworzywszy pod 
prezydeneją Marszalka Sejmu Komitet Pomo­
cy Jeńcom (siedziba w gmachu Sejmu) już 
przystąpiły do prac przygotowawczych, celem 
których jest niesienie możliwie intensywnej 
pomocy powracającym z Rosji rodakom  na­
szym, zarówno w zakresie potrzeb m aterjal- 
nych, jak i dęchowych.

W wyniku obrad, toczących się na posie­
dzeniu, należy oczekiwać, że skoordynowana 
akcja czynników rządowych i społecznych do­
prowadzi do rychłego i planowego zrealizowa­
nia  układu o repatrjacji. (PAT.).

szawy Iwan Kwaśnica, sekretarz Ukraińskiej 
Partji SocjaIno-Demokratycznej. Aresztowano 
redaktora  „U kraińskiej Dumki" Czarnieckiego 
i Kostika, oraz kierownika drukarni „D ba" 
Iw ana Ajchelbergera.

Rewizji dokonano w redakcjach „Wpere-
du“, , Uczy bełskiego Słowa*, i „U kraińskiej
Dumki", w stowarzyszeniu „W ola", w „Sekcji
sam arytańskiej" i w m ieszkaniach; d-ra Lwa
Hankiewicza, d ra  Fedaka, pr-of. Gałuszczyń- 
skiego, p. Cielewicza, red. Fiedorcewa, dra 
Baczyńskiego, d ra  Kuriwca, dra Różańskiego, 
radnego Kiweluka, pp. Ferencowi cza, Bilaka, 
Łopacińsłdego, Stefanowicza, W ojnarowskiego.

Z powodu tych aresztowań i rewizji ko­
m endant lwowskiego D. O. G. gen. Lamezan 
wydał kom unikat, w którym zaprzecza pogło­
skom, jakoby aresztowania i rewizje zostały 
dokonane na skutek rozporządzenia władz 
wojskowych.

Komunikat ten redakcja „W perodu" zao­
patruj© kom entarzem , ż© np. Iw an Kwasnica 
po aresztow aniu był zaprowadzony do 2-go od­
działu D. O. G. i że z polecenia m ajora Filip­
kowskiego został wysłany do Warszawy.

***

Przed
* *

rozpoczęciem obrad sejmowych

Dnia 12 stycznia b. r. zm arł w Krakowi© 
Konstanty Baszczyński, były pierwszy konsul 
generalny Rzeczypospolitej Polskiej w Stanach 
Zjednoczonych Am eryki Północnej. P. B a­
szczyński spraw ow ał godność konsula w No­
wym Y orku przez kilka miesięcy i zyskał na* 
tern stanowisku powszechną sym paiję polskie­
go wychodźtwa. Działalność jego jednak, jako 
konsula, była bardzo niewygodna dla miejsco­
wej kliki spekulantów  (będących jednocześnie 
współwyznawcami politycznymi p. Paderew ­
skiego i  działających za jego wyraźną aproba­
tą), gdyż p. Baszczyński bronił emigrantów pol­
skich przed wyzyskiem i był zupełnie bezpar­
tyjnym  politycznie. To też, po zorganizowaniu 
nowojorskiego konsulatu, zmuszony był wrócić 
do kraju  i opuścić placówkę, na której zdążył 
się już chlubni© odznaczyć, — wskutek intryg 
miejscowej ko?lun©rji.

**
Pierwszy prokurator Gdańska zażądał oa 

konstytuanty gdańskiej w ydania 2 posłów so- 
cjalisiyczuych: socjalistę większości — Sp*la, 
oraz socjalistę niezależnego — Man'a za obra­
zę honoru nadburm istrza Sahma, a  to w związ­
ku z rewelacjam i tych posłów* o stosunkach 
Sahm a z bolszewikami.

PRACE PODKOMISJI FUNDUSZOWEJ.
Ryga, 14 stycznia. 

(E. E.). W czwartek rozpoczęła pracę pod­
kom isja funduszowa. Zadaniem  jej jest usta­
lenie, jak ie  fundusze i kap ita ły  o przeznacze­
niu  soecjainem  podlegają zwrotowi państw u 
polskiem u przez Rosję. Chodzi w pierwszym  
rzędzie o kapitały  kościelne, stypeudj&ine, na­
uka we, oraz instytucji społecznych. Z mocy o- 
bowiązującego dawniej praw odaw stw a fundu­
sze te  musiały być deponow ane w kasach in­
stytucji -rządów. W skład podkom isji wchodzą 
z© strony polskiej: Królikowski i Zaremba, ze 
strony rosyjskiej: prof. Bogolepow i Roaenblab 

Na pierwszem  posiedzeniu ustalono za­
kres pracy podkomisji. Delegacja rosyjska stoi 
n a  stanowisku zwrócenia Polsce om awianych 
funduszów, wobec czego spraw a zasady jest 
bezsporna. Chodzi jedyni© o techniczne zała­
tw ien ie  spraw y, w szczególności o ustalenie 
sa lda  rachunków  tych instytucji, oraz wyja­
śnienia, ile czerpały instytucje ze swych kapi­
tałów. Ma to być wyjaśnione na następu em po­
siedzeniu podkomisji.

O ZŁOTO, NALEŻNE POLSCE.
Ryga, 14 stycznia.

(E- E.). Członek delegacji pokojowej pol­
skiej w Rydze Kauzik w wywiadzie z orzedsta-

wicielem  East Express© ońwiadcoyJ, co nastę­
puje: „Polaka posiada niezaiprzeczoine praw o 
do udziału w całym zapasi© złota byłego ban­
ku  rosyjskiego, niezależni© od źródeł, z jakich 
zapas ten  powstał. Biorąc spraw ę z  puinkiu wi­
dzenia historycznego, należy mieć u a  uwadze 
kilka okresów pow stania i nagromadzenia oraz 
rozwoju funduszu złotego. Nawet pierwszy o- 
kres, to jest czas zupełnej odrębności skarbo­
wej K rólestw a Polskiego, k tóra  została skaso­
w ana w roku 1867, ni© może być wykiueBony, 
z rozrachunku, gdyż w okresie tym skarb  K ró­
lestw a Polskiego przekazywał skarbow i cesar­
stw a-corocznie bardzo znaczne sumy koukybur 
cyjne. Poziatem rząd rosyjski roztrw onił cały 
zapas szlachetnych kruszców, jaki© znajdowa­
ły się  w skarb ie  polskim, gdzie nagrom adzo­
no je  skrzętnie od czasu m inistra I. ubecki ©go.

Po skasow aniu odrębności finansow ej K ró­
lestw a Polskiego ziemie polaki© brały czynny 
udział w gospodarstw ie społecznem  całego im- 
perjum  przez aktywny swój bilans płatniczy i 
budżetowy- Na skutek  tego ziemi© polaki© roi 
spo®ćb bardzo w ydatny w spółdziałały w  two­
rzeniu funduszu złotego całego państw a rosyj­
skiego.

Prze wyżki budżetowe, osiągnięte z ziem 
polskich, szły do ©karbu rosyjskiego, skąd 
przelew ano ie  do kasy  banku państw a. W ten
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epesój? ułatwiano bankowi państwa operacje, 
zmierzające do zakupu złota.

Ziemie polskie, oraz ludność polska przy­
czyniły się też w niemałym stopniu do osiąg­
nięcia przez Rosję kredytu zagranicznego, prze­
znaczonego na tworzenie zapasu złotego, gdyż 
kapitały zagraniczne uwzględniały zawsze stan 
gospodrczy całego iuiperjum, a  zatem i Króle­
stwa Polskiego. ,

Ludność polska uczestniczyła wcessciie w

amortyzacji tych. pożyczek przez lat kilkadzier 
eoąt, wpłacając 'podatki zcLetydko. narówmi z łu,- 
dmością całego cesarstwa rosyjskiego, ale na­
wet znacznie wyższe, piż podatki w: cesarstwie* 

(Wobec tego aaitii^fiainkifcu widzenia histo- 
lycrnegio, ani z punktu wtidzepia izasad elemen­
tarnej ‘słuszności, i  sprawiedliwości'Polska mifó 
może być pozbawiona prawa jdo .nąleżnego jej 
udżtełu w całym zapasie złota łóyiego rosyj­
skiego banku państwa.
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NIE PLEBISCYTU.
Berlin, 14 stycznia.

(E. E.). Według „Frankfurten Zeitung",
w Berlinie panuje przekonanie, że plebiscyt 
na Górnym Śląsku zacznie się dopiero dnia yt3 
marca-

SKŁAD PODKOMITETÓW PLEBISCYTO­
WYCH.

Bytom, 1.4 stycznia.
(E. E.). Prezydent biura międzysojuszni­

czego w Bytomiu stwierdził w sprawie 42 ar­
tykułu ustawy plebiscytowej, że t. zw. podko­
mitety plebiscytowe nie mogą składać się z lu­
dzi, pochodzących z zewnątrz kraju. W podko­
mitetach skład członków' nie będzie obliczany 
na jednego Polaka i jednego Niemca w stosun­
ku do 2400 mieszkańców, lecz — według zda­
nia prezydenta — składać się one będą z 2 Po­
laków i  2 Niemców na 1600 mieszkańców. Pre­
zydent biura międzysojuszniczego na prowin­
cji oświadczył, że komitety plebiscytowe w ża­
dnym rame nie mogą przelewać całkowitej, al­
bo nawet części swej władzy na podkomitety, 
które nie mają prawa wydawania decyzji w 
sprawach plebiscytowych, a  tylko pełnić mają 
prace pomocniczą, w celu ułatwienia komite­
tom ich działalności. Prace podkomitetów bę­
dą uregulowane w tan sposób, że przez 6 go- * 
dżin dziennie rozpatrywać one będą sprawy 
wyjątkowe, zaś przez 2 godziny — sprawy nor­
malne.

ezy .posiedzenia komisji, złożonych w równej 
liczbie z polaków i Niemców, Zadaniem tych 
komisji jest dokonywanie spisów osób upraw­
nionych do głosowania podczas p&lhiscyiu. Od 
dnia dzisiejszego posiedzenia komitetów pary­
tety wnych odbywać się będą codziennie.

Łódź, 14 stycznia.
V.'telegram własny).

Z powodu braku węgla, stanęły dziś: fa­
bryka Są&jbłera i sześć pomniejszych. Znowu 
12000 rebr..'lików pozostało bez pracy.

Analogiczne wiadomości nadchodzą ze 
Zgierza, gdzie fabryki stoją już. Y/ Pabjani- 
each rum  zostanie wstrzymany lada dzień.

. . .  .........  .... A-lA! rsta m a d

WOJSKA WŁOSKIE NA G. ŚLĄSKU.
r” y  Bytem, 2J4 stycznia.

(E. E.). „Obersćhlesioher Kurier“ podaje, 
że .według wiadomości z Genewy, 10 kompanii 
żoMierzy włoskich przybędzie na G. Ś la sic. 
Takąż ma być decyzja konferencja ambasado­
rów.

(Telegram własny).
Ostrowiec, 14 stycznia.

W4Ostrowcu i okolicy b rak  cMaba kon­
tyngentowego, lecz paskowego dużo. Ko- 
m if^jT -aprow izacyjno wydają ludności su­
rowy owies, gdy u chłopów "i obszarników 
dużo zboża. Pszenica w pasku 7 .tysięcy 
centnar. W boga tera Sandomierskiem 
wśród ludności robotniczej głód. Producen­
ci wypełniają kontyngent owsem.

ZMIANY W TYMCZASOWEJ
RZĄDZĄCEJ.

KOMISJI

TERGR BOJÓWEK NIEMIECKICH.

lihr

PRZYGOTOWANIA PRZEBPLEBISCYTOWE.
Bytom, 14 stycznia. 

;(E- E.). 14 stycznia odbyty się po raz pierw-

Bytem, 14 słysznia.
(PAT.). W czw&rtiejk wiecapreim zastrzelił 

niemiecki bojowiec Kolie w Bytomiu polskie­
go piracowsiika pd^biscytow^ego. Bojowiec dał 
do hfego 7 strzaiów rewolwerowych. Policjant 
niemiecki, od1 którego jeden ze świadków mor- 
drestwa, (Polak, zńżądal zaaresztowania mor- 
doricy, zaaresztował świadka. Aresztowania 
sprawcy zbrodni dokonali Francuzi. Stwier­
dzono, że jest on członkiem hiiąmaefókiej bojów­
ki i że w maju r. ub. brał udział wr napadzie na 
polski feomisairjat w Bytomiu.

Bytom, 14 stycznia.
(PAT.) . W Pogorzelcach, paw. Kozielskim, 

bojówiki niemieckie urządziły zamach dynami­
towy na dom oberżysty Kleina, który udzielił 
sali na polskie zebranie. Stwierdzono, że bom­
bę podłożył członek bojówki ntoma-edki'^ Frank. 
Bmba zniszczyła drzwi i urządzenie domowe.

RAUL PSĘET• 1NXEZ YDBNTEM MINISTRÓW.
P an  -, 14 stycznia.

(PAT.). (Havas). Milierand powierzył 
Pesetowi utworzenie gabinetu. Peret przy­
jął w zasadzie tę misję i ma dać wieczorem 
ostateczna odpowiedź.
ODROCZENIE KONFERENCJI Z POWODU 

PRZESILENIA.
Londyn, 14 stycznia.

(PAT.). „Times" donosi, że dymisja gabi­
netu Leygueski jest poważną przeszkodą w ze­
braniu konferencji premjerów w Paryżu. Lloyd 
George ma postanowić w piątek, czy w- tych 
w&ruilkach obecna podróż do Paryża przyjdzie 
do skutku. W razie niezebrania się konferen­
cja ambasadorów dozna także odroczenia kon­
ferencja rzeczoznawców w Brukseli.
KONFERENCJE PO UPADKU GABINETU 

W PARYŻU.
Paryż, 14 stycznia.

(E. E.). Milierand rozpoczął już nazajutrz 
po złożeniu dymisji przez Leygues‘a konferen­
cje w sprawie rozwiązania sytuacji. W konfe­
rencji uczestniczyło wiele osób. Do pałacu eli­
zejskiego przybyli Raul Peret, prezydent izby 
deputowanych, Dummergue — z grupy dewi- 
cy demokratycznej senatu. Panuje powszech­
ne przekonanie, że Peret byłby osobistością 
najbardziej odpowiednią do utworzenia nowe­
go gabinetu. Po nim kandydatami mogliby być i 
■senatorowie: Melin — z grupy lewicy republi­
kańskiej, Selves — ze związku republikańskie­
go i Touron — z lewicy republikańskiej. Po 
południu Milierand konferował z Viv auim i 
Arago, prezydentem związku republikanów 
demokratycznych w izbie deputowanych. A- 
rage oświadczył w imieniu swej partji, że tyl­
ko dwaj politycy mogliby być powołani, na sta­
nowisko prezydenta gabinetu, mianowicie Pe­
ret i Poincare. Arago dodał, że wobec aktual­
nych okoliczności nowy prezydent ministrów 
nie mógłby być jednocześnie ministrem spraw 
zagranicznych. W dalszym ciągu narad iieriot 
z partji radykalnych socjalistów izby zakomu­
nikował Miiierandowi zdanie swej partji, we­
dług którego trwałym byłby gabinet tylko ta­
ki, który składałby się ze wszystkich czynni­
ków politycznych z wlą-czeniein socjalistów nie­
zależnych, a z wyjątkiem jedynie prawicy i 
grup sympatyzujących z nią. W dalszym ciągu 
do pałacu Elizejskiego przybyli Fabry Dous- 
saud z partji, republikanów socjalistycznych 
izby, oraz Dumont, sprawozdawca budżetowy. 
Briand, wychodząc z konferencji, oświadczył 
dziennikarzom, co następuje: uczyniliśmy z
Miiłerandem przegląd sytuacji politycznej. Ci­
st atnim z przyjętych przez Milleranda był Sar-

Briand oświadczył, że jedynie przyjąłby 
udźiŚł w nowym galrae^e ^jstetowfeflńr mi­
nistra spraw zagraniczny^. ppfefri©r-
dził jeszcze raz swoją odm'otve co dó ubworze- 
nia gabinetu.

PR ASA  ANGIELSKA O PRZESILENIU
Londyn, 14 stycznia.

(E. E.). Prasa wieczorowa stwierdza z za­
dowoleniem, że upadek rządu Leyguesa nie 
©powodował oziębienia stosunków angielsko- 
francusk. Szkoda tytko, że przesilenie miało 
miejsce w przededniu zwołani a-Rady Najwyż­
szej i pociągnęło w ten sposób jej odroczenie. 
Rządowy ,,Evening Standard" podkreśla do­
niosłość spraw, stanowiących porz;fdek dzien­
ny konferencji, jak: rozbrojenie Niemiec, spra­
wę odszkodowań, zniszczenia Austrji, pogróżki 
bofeewickie przeciwko Rumunji i Polsce i 
gmatwanina turecka. Od powyższych kwestji 
zależy nasz rozwój ekonomiczny i dlatego in­
teresuje nas szybkie ich załatwienie. Najważ­
niejszą kwest ją dla Anglji jest możność roz­
poczęcia normalnej egzystencji. „Pall Mail Ga- 
zeilfe" jest zdania, iż opozycja okazana przeciw­
ko Leygues‘owi, była wy wo idu a obawami, iż 
gabinet jego nie byłby w stanie obronić z do­
stateczną energją praw Francji w związku z 
traktatem wersalskim. Duża -część opinji pu­
blicznej we Francji kieruje się marzyc:el- 
s tavern.

W HOLANDII.
Nauen, 14 stycznia.

(PAT .Radjo). Z Amsterdamu nadchodzą 
wiadomości o poważa em przesileniu handlo- 
wem w Holańdji. Wielo fabryk przestało pra­
cować i rozpuściło robotników. Reprćzemitanci 
icbioitoików holenderskich omawiają środki, 
któro rząd przygotowuje w celu ulżenia losu 
bezrobotnym.

W ANGLJI.
Paryż, 14 stycznia.

(PAT.). (Havas). „Echo de Paris" przynosi 
wiadom-ość, ie  bezrobocie -w północnej Anglji 
wzmaga się. Wskutek -obfitości węgla, cena 
żelaza -w A-hglji uległa mlżice. , -
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Y/ilao, 14 stycznia.
(E. E.). Jako kandydaci,do objęcia waku­

jących stanowisk; w tymczasowej komisji rzą­
dzącej Litwy Środkowej, wymieniani są w dal­
szy™ ciągu: b. komisarz m. Wilna — Piwoo- 
ki, — na stanowisko dyrektora departamentu 
spraw wewnętrznych, oraz b. szef sekcji w b. 
zarządzie ziem wschodnich — Ltehtaniewiez— 
na stanowisko dyrektora departamentu oświa­
ty-

PRZYBYCIE KOMISJI KONTROLUJĄCEJ 
LIGI NARODÓW.

Wilno, 14 stycznia.
(E. E.). Przybyła tu komisja kontrolująca 

z ramienia Ligi Narodów. Podobno tym razem 
komisja pozostać ma w Wilnie przez czas dłuż­
szy.

iffll Filii!.
ZNAMIENNE WYNURZENIA CZICZEEINA.
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Helsingfors, 14 stycznia.
(E. E.). Powrócili delegaci rządu finlandz­

kiego, którzy udali się do Moskwy dla ratyfi­
kowania traktatu dtorpackiego. Ogłaszają oni 
wynurzenia Cziczerina. Ludowy komisarz dla 
spraw zagranicznych miał się wyrazić: Ukoń­
czyliśmy szczęśliwie pierwszy okres naszej 
walki polityczno - wojskowej.. Powinniśmy o- 
becniie zacząć okres ekonomiczny i socjalny. 
Będziemy próbowali zastosować w praktyce 
naszą tezę polityczną, lecz nie jest wykiluiczo- 
nem, że doznamy niepowodzenia na tern potu. 
W takim. razi© ni© będziemy nalegali więcej i 
zrzekniemy się zasad trzeciej międzynarodów­
ki.

Paryż, 14 stycznia.
(E. E.). Sąd skazał przywódców syndykali- 

siów francuskich Jouhaux, Lapierre, Dumou- 
lin, Laurent Calveirach na IGO franków grzy­
wny każdego. Niezależnie od tego nakazane 
zostało rozwiązanie federalnego związku pra­
cy. Przeciwko Jouhaux i jego kolegom wdro­
żone zostało dochodzeni© sądowe za przekro­
czenie pewnych artykułów prawa, które wy­
maga, ażeby władze były powiadamiane o pra- 
wnem miejscu zamieszkania syndykatów two­
rzących. związek generalny. Według tego pra­
wa związek generalny pracy może zajmować 
się  jedynie obroną interesów ekonomicznych 
pracowników do niego należących, z wyłącze­
niem celów politycznych.

12*. i mmmm
— Rząd łotewski zamierza utworzyć w Uba­

wi© wolny port.
— Amerykański departam ent spraw wojsko­

wych zarządzi! zmniejszeni© liczby wojsk amery­
kańskich w Nadrenii z 15 na 8 tysięcy.

— Pod kanałem Suez kim ma być wybudowany 
tunel zamiast wiszącego mostu.

— Nadkomisarz Gdańska, gen. Hacking przy­
być ma do Gdańska 20 stycznia.

— Rodzina Róży Luxemburg zwróciła się <io 
prokuratora o wszczęci© dochudaecia sądowego 
przeciw strze low i Ru.gjrowi, posądzonemu o u- 
dziat w zabójstwie.

— Gen. Wrangel uda? się do Berna.

»s<
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PRASA PARTYJNA.

W ŁOCHY 0  PR ZESILEN IU .

raut.
Dnia 14 stycznia Milierand odbył jeszcze 

konferencję z Bonnevay, Tard'eu, Ribot i Bar- 
Lhou.

Rzym, 14 stycznia.
(E. E.). Przesilenie ministerialne we 

Francji wywarło w kolach politycznych wło­
skich olbrzymie wrażenie. W kolach parla­
mentarnych uważają, że parlament francuski 
dał nauczkę tym, którzy jeszcze dotąd usiłowa­
li stosować potajemną politykę zagraniczną.

FEASi HISZPAŃSKA 0 UPADKU 
LEYGUESA.

Opuścił prasę er. 2 z ir. b. „Trybuny" i 
zawiera treść następującą: Skończony okres
(artykuł, omawiający genezę gabinetu ochrony 
ojczyzny i powodu wycofasia się P. P. S. z 
rządu). O tern, „jaka jest potrzeba prasy so­
cjalistycznej u nas", pisze Nestor socjalizmu 
polskiego, B. Limanowski. „O socjalizmie 
francuskim na rozdrożu" pisze taki znawca 
Etos,uników francuskich, jak Stanisław Posner. 
Sprawie machinacji Tow. „Cedergren" poświę­
cony jest artykuł „Wilkołaki", ujawniający 
mało znane kulisy tej ciemnej sprawy. W dzia­
le literackim poezje K. Spittelera, „Przegląd 
Teatralny" pióra \V1. Wołerta. Kronika gospo­
darcza. Różności i Pzegląd Prasy.

Zeszyt obfity w treść, Żywy, interesujący 
i  — tani.

Dzielnica Jerozolimska. W sobotę, dn, 15-go 
b. m , o g. 7-ej, w lokalu przy ul. Chłodnej 41, od- 
będaii© się ogóluo zebrani© czioiuków dzielnicy Je­
rozolimskiej.

Kolejowa org. P. P. 8. W sobotę, du. 15 b. m„ 
o godz. 5-©j w lokalu przy ul. A l Jerozolim. 56, 
odbędzie się posiedzenie Komitetu mężów zaufa­
nia kolejowej org. P . P . S.

Bzichuca Ocbcta. W niedzielę, da. 16 b. m.,
o g. 4 w jokalu p.xy ui. Grójeckiej 45 m. 36, odbę­
dzie się ogólne zebranie tz.VJ:ów dzielnicy 0- 
cbota.

V.’ydzla! kult.-oś wiato wy dzielnicy Jero-ohm- 
skiaj podaje do wiadomości członków daielnicy, 
iż bibljoteka dzielnicowa czynną będzie w czwart­
ki cd 5 do 7, w soboty od 6 do 8 w. Towarzysze i  
Towarzyszki, przetrzymujący książki i zalegający w 
opłacie bibljotecznej, proszeni są o uregulowania 
takowych. Kierownictwo bibljoteki dzielnicowej z
dniem 8 stycznia objął tow. Władysław Uhl.ii

Do ktuiHotovy; Pruszkowa, Grodziska, Ży­
rardowa,  ̂ Mszezowowa, gkicrrsiew ic,

Wyszkowa, Jeziorny, Piaseczna i

i, 14 stycznia.
(E. E.). Według prasy hiszpańskiej gabi­

net Leygues‘a dlatego nie uzyskał większości 
glosćw w parlamencie, ponieważ kola parla­
mentarne francuskie uważały, że polityka jego 
jest zbyt ustępliwą woUe Lubna, Moskwy i 
Lone nu.

(Źródłem przesilenia gabinetowego we 
Francji jest niezadowolenie ogromnej w ięk­
szości iżby z tego powodu, ż-e zagraniczna po­
lityka Francjo w ostatnich czasach nie mogła
poszczycić się żadnem powodzeniem i wpłynąć 
na poldykę angielską. Dlatego też przesilenie 
ma charakter poszukiwania premjera, któryby 
podniósł prestige polityki francuskiej. Przyp. 
Red,).

Leszna,
Grójca. O. K. R. Warszawa-Dodaniejska za­
wiadamia aa, Sz. Towazysze o iposiedzentu 
Komitetu, które się odbędzie dnia 15 stycznia, 
t. j. dzi'ś. o g. 5 po poł., w lokalu Warsz. 0. K. 
R., Al. Jesroaołinrakie nr. 56. Stawić się winni 
wszyscy tow. delegaci wyżej wymaeimtosych 
Komitetów, gdyż sprawy są bardzo ważne.

Zabawa taneczna. Dziś o godzini© 8 wiecz., 
w lokalu O. SC. R., Al. Jerozolimski© 56, odbędzie 
się zabawa taneczna. Bilety są do nabycia w loka­
lu O. K. R. dla członków -partji po mik. 60, dla sym­
patyków po mk. 80.

W sobotę, d.nia 15 b. ,m., Dzielnica Wola-Czy­
ste urządza taneczną zabawę z częścią koncertową 
oa cala noc, w lokalu własnym, Wolska 44. Sprze­
daż biletów na miejscu.

Baczność Śródmieście! Posiedzenie Komitetu 
dzielnicy Śródmiejskiej odbędzie się w poniedzia­
łek, dnia 17 stycznia, o godzinie 8-ej punktualnie, 
w lokalu Al. Jer07.nlimalri« tus u„ _

m m i

STRAJK W ŁÓDZKICH KOLEJKACH DO- 
JAZDOWYCH.

Z Łodzi donoszą naiu:
Wczoraj rano wybuchł strajik aa tkojąjkach 

elektrycznych podmiejskich.) Przed 'kilku dnia­
mi robotnicy zażądali 30 proc. podwyżki W, 
odpowiedzi dyx. Gerhcz wydalił z  piracy se­
kretarza Związku, jednego z najdzielniejszych 
związkowców. Robotnioy zażądali przyjęcia 
wydalonego na powrót do pracy-, grożąc strajj- 
Idem. Termin upłynął wczoraj i pracę "wstrzy­
mano. Na ogólnym wiecu pracowników wysu­
nięto żądanie, aby dyr. Gerlicz został usunięty 
ze swego stanowiska za popełnione nadużycia 
służbowe.

Konfercacja obw&d. klas. Związków zawód. 
Galicji we Lwowie.

wiek.

w lokalu A'l. Jerozolimskie 56. Na posiedzeniu o- 
mawiane będą sprawy b. ważne. Proszeni są o
konieczne przybycie wszyscy delegaci dzielnicy 
Śródmiejskiej na konferencję dzielnicową.

W uib. niedzielę odbyła się komłeretisja ob­
wodowa, obesłana przez siedemdziesięciu kilku de­
legatów związków zawód, z kraju i ze Lwowa któ­
ra obradowała w sali Rady Robotniczej.

Do prezydjuin konferencji weszli tow. tow.:

A
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*fc»zow&ki (Slryj^  Bimbaum (Lwów), Brzeski
' '^ rz*vvttrsk); sekretarzowali: Wysocki i  Mejche- 
Powiia.

Rrzed porządkiem dziennym przyjęło rezo- 
Jb6]ęj protestującą przeciwko prześladowaniom po* 

i^u y m  i dzikim represjom, kióre spadają dzi­
siaj ca*ym eiężaiem tak ua akcję zawodową (zam- 
“̂ ięc.e lokali żydów. związków zawód.), jak i 
działaczy robotniczych, pocztm sekretarz komisji 
Swiązkdw zawodowych we Lwowie, tow, Siotniow-

aioiyl sprawozdanie z dotychczasowej pracy 
•^kretarjalu. prowadzono pracę w nader uiepo* 

,i tńyćlnych warunkach. W okresie sprawozdawczym 
Przeprowadzono 19 strajków ł 1(5 akcji cenniko­
wych. s

Nad referatem Sloniowskiego wyłoniła się 
feczegóW a dyskusja, w której zwrócono uwagę 

wzrost organizacji i na konieczność sprawnego 
lunkcjouowiaiaa aparatu kierowniczego,

Szozegórowy referat o pracy komisji central- 
h©] ł zadaniach zawodowego ruchu robotniczego 
ivvygloac! tow. poseł Żuławski. Forma organizacji, 
jftiówił referent, musi być przystosowana do przy­
szłych tadeh objęcia produkcji przez klasę pracują­
cą i uspołecznienia jej. Organizacje zawodowe nie 
Łiogą tolerować w W ie  związków żadnych różnic 
barodaweickrwych, wyznaniowych, ani nawet poli­
tycznych. Jednolitość i zwartość obozu robotniczego 
—0 Ile ten będzie stal ua platformie klasowości — 
ta p e wni robotnikom zwycięstwo. W myśl takiej 
ideć przewodniej starała się dotąd działać Central­
na Kon.iąja w Warszawie, Prowadzono pertrakta­
cje * robotnikami niemieckimi, ukraińskimi i nie- 
klóre * tych pertraktacji przyniosły już dodatnie 
rezultaty.

Nad referatem rozwinęła «ię żywa dyskusja,
^  której zabierali głos: Stankiewicz, Scheinfeld, 
Scherer i Żelaszkiewicz, którzy w swoich przemó- 
iweiiiueh bairdzo podnosili potrzebę centralizacji,

też żądali wyjaśnień w sprawie taktyki ko-
®tiąji ceutralnej.

Przemówił, jako mówca ostatni, raz jeszcze 
Pósel tow. Żuławski, stwierdzając*, ie  głównym ce­
lem konferencji były zadania praktyczne, urzeczy­
wistnienie centralizacji. Nie jest prawdą, jakoby 
dla klasy pracuiąoej było obojętuem. czy dola jego 
Już dziś.aj się poprawia i czy ma dobre ustawo- 
dawstwo. Doświadczenie uczy, że tylko w dobrze 
sytuowanej klacie robotniczej przyjąć *ię moi© idea 
O przemianie niesprawiedliwego ustroju społecz­
nego. Akcje strajkowe Istnieją tam tylko, gdz-e 
Organizacje nie nauczyły bcrżuazji posłuchu dla 
Zorganizowanej siły. Akoja zapomogowa musi i da­
lej jeszcze odgrywać znaczną rolę.

Co do stosunków organizacji żydowskich i u- 
kraińakich, musi się stanąć stanowczo na między- 
narodowym stanowisku. Przy jaknajściślejszej cen­
tralizacji należy im zapewnić załatwianie ich spraw 
'Wewnętrznych, kulturalnych, agitacyjnych i t. p. 
IW ich ojczystym języku. Mówca udzieli! następnie 
bliższych informacji o współudziale w londyńskim 
j kongresie międzynarodówki robotniczej, mającej 
Siedzibę w Amsterdamie.

Przystąpiono następnie do wyboro komisji 
Obwodowej. Do komisji weszli: ze Lwowa: tow. 
Flisak. Bosy. Horodyński, Kądzielo, Birnbaum, Że- 
taszikłewkz. B^jłiŁ, Kediksik, Drobut, Bogusławski, 
Scherer, Bernard. Starkiew icz. z prowincji: Wein- 
•toek (Drohobycz), PrzeorskI (Przemyśl), Prze­
włocki i Gliński (Borysław), Hirowski (Stryj), Ko- 
•sczuk (Stanisławów).

Uczestnicy konferencji złożyli cały szereg 
Wniosków i rezolucji, które za uchwałą zjazdu zo­
stały przekazane nowo wybranej komisji do rozpa­
trzenia i załatwienia.

Obrady konferencji usiłowała zakłócić grup­
ka awanturników komunistycznych, w miarę jed- 
a«k postępowania obrad, łagodniał „rewolucyjny" 
hnpet,

PERTRAKTACJE U METALOWCÓW.
Wczoraj odbyty się one w Mmislerjum Pracy. 

W ciągu 4-cb godzin toczyły się tylko nad termi- 
hem umowy, wreszcie przemysłowcy złożyli nastę­
pujące oświadczenie:

Możemy podpisać umowę, któraby obowiązy­
wała od 1 grudnia roku 1820 bezterminowo, z pra- 
Wem rewizji w każdym następnym kwartał© ka­
lendarzowym po podpisaniu umowy, lecz nie czę­
ściej, jak raz ua kwarta! kalendarzowy. Uprzedze­
nie o chęci rewizji powinno być dokonane przy­
najmniej ua dwa tygodnie naprzód.

Umowy, opartej na krótszym terminie rewi­
zji, podpisać nie rnużemy, natomiast deklarujemy, 
że zwyżki, uzgodnione przez przemysłowców i ro­
botników będą stosowane przez fabryki stowarzy­
szone od 1 grudnia 1920 roku.

W myśl powyższego, dopłata za grudz.eó do­
konana zostanie, począwszy ml 15 styczuia 1921 ro­
ku, ukończona nie później, jak IB stycznia 1921 ro­
to , zaś w przyszłym tygodniu rozpocznie się wy­
plata dodatku styczniowego (47.36 pr&c. od norm 
grudniowych) i ukończona przed 23 styczuia 1921 
roku i L d. podług obliczeń Głównego Urzędu Sta­
tystycznego.
Unia 14 stycznia 1921 roku.

(—) St. Najroan, (—) L*n«auj 
(—) Ambrożewfc*, (—) Zap,,r'  

ski, (—) A Okolski, (—) W* 
Orlwcin.

Przedstawiciele Zw. Rob. Przem. Metal, ze 
swej strony złożyli protest przeciw przewlekaniu 
’Wypłaty za grudzień i styczeń dalej, niż do 15-gO 
(tycznia, zaś resztę deklaracji przyjęli tytko do 
wiadomości. Nie jest wykluczone, że przeciąganie 
•wypłaty może doprowadzić ogól rob. do wyczerpa­

nia cierpliwości, przy szalonych skokach dro­
żyzny.

Echa „strajku włoskiego" w wamt*fa«h kolcjow.

Komunikują nam, ie  no-tatka we wczorajszym 
n-rze „Robotnika" o strajku w warsztatach kolej, 
ua st. Warszawa-Praga była spóźniona o jeden 
dzień. Strajkujący rzeczywiście wysiali 12 b. m. 
ueiegatów do innych warsztatów z zawiadomie­
niem ich o decyzji. Delegaci jednał: wrócili z tą 
wiadomością, że wszędzie praca Idzie normalnie, 
bowiem wszyscy inni uznają walkę organizacyjną, 
prowadzoną przez Związek zawodowy, wszyscy 
podporządkowują się uchwale zjazdu, odbytego w 
dmuch 9 — 11 b. m., jedynie tylko pracownicy 
warsztatów Warszawa-Praga wyłamali się z pod 
rygoru organizacyjnego pod wpływ wareholstwa 
pewnych jednostek i w rezultacie musieli się cof­
nąć i  strajk przerwać.

Przebieg strajku był następujący: Strajk
trwał cały dzień. Oneg-daj, po przyjściu do pracy, 
zwołano wiec i po dłuższej dyskusji postanowiono 
nadal trwać w strajku. Po glosowaniu wysiano de­
legatów do telefonu, aby dowiedzieć się, co słychać 
w innych ośrodkach pracy. Po sprawdzeniu, oka­
zało się, że nigdzie pracy nie przerywano. Zarzą­
dzono powtórne głosowani©, które w rezultacie da­
ło ogromną większość za przystąpieniem do pracy.

Nadmienić wypada, ie  w pierwszym dniu 
strajku wprowadzono mały oddział wojska; po 
przystąpieniu do pracy, wojsko wycofano,/

(a) Żebracze dodatki dla pocztowców. Jako
następstwo przerwanego strajku pocztowo-tefegra- 
licauego, Ministerjum Poczt i Telegrafów poleciło 
sporządzić listy płacy pracowników wszystkich u- 
rzęJów 1 wypacić natychmiast drażyżnizue włącz­
nie rodzinne pracownikom płatnym z góry taką sa­
mą sumę, jaką już otrzymali w styczniu ua pod- 
stwle listy wypłaconej różnicy styczniowej, 
powiększony ten mnożmk drożyżniauy do 400 proc. 
ouegdaj już wypłacono urzędnikom poczty i tele­
grafu. Dla młodszych kategorji wypadło do 1900 
marek, dla starszych kategorji od 2000 do 3000 mik 
Urzędnicy zadają sobie pytanie, czy z taką sumą 
dociągną do 1 lutego.-

Sfrajk drukarski w Poznaniu.

W środę rozpoczęły się rokowania między 
przedstawicielami strajku.ących pracowników dru­
karskich, a właścicielami zakładów graficznych. 
W rokowaniach pośredniczył przedstawicie! depar­
tamentu pracy i opieki społecznej byłej dzielnicy 
pruskiej, oraz przedstawiciel zawodowej organiza­
cji drukarskiej w Warszawie. Rokowania nie do­
prowadziły do żadnego wyniku. Strajkujący żądają 
sto proceut podwyikfr Pracodawcy nie chcą zgodzć 
się na podwyżkę. Interwencja przedstawiciela de­
partamentu pracy i opieki społecznej pozostała bez 
skutku. (E. E )

U dozorców domowych. W dniu 9 b. m. odby­
ło się ogólne zebranie członków Związku klasowe­
go dozorców domowych.j Po zagajeniu, przewodni­
czący, tow. Ostrowski, zdał sprawę z odbywają­
cych się pertraktacji; ze sprawozdania wynika, że 
układy między właścicielami nieruchomości a do­
zorcami za pośrednictwem Ministerjum Pracy i O- 
picki Społecznej utknęły na martwym punkcie 
zebraniu rozlegały się głosy niezadowolenia z po­
średnictwa Min. Pracy i lekceważenia ważnej spra­
wy, jaką są żądania dozorców domow ych. Uchwalo­
no powziąć ostateczną decyzję do 15 stycznia b. r.

Zjazd. W dniu 15, 10 i 17 stycznia r. bi, w lo­
kalu Ligi Żeglugi Polskiej (Marszałk. 63), odbę­
dzie się II Zjazd delegatów pracowników żeglugi 
polskiej. Zjazd powyższy zainicjował Związek Za­
wodowy prac. dróg wodn. Rzeczy posp. polskiej w 
celu zrekonstruowania i rozszerzenia działalności 
Związku.

Ze Związku Mefalowcóia, Leszno 53. Zarząd 
sekcji giserów zawiadamia swych członków, iż ter­
min ponownej rejestracji upływa nieodwołalnie z 
dniem 15 stycznia r. b. Towarzysze bezrobotni, któ­
rzy nie zarejestrują się do wyżej wskazanego ter­
minu, zastaną bezwzględnie skreśleni z listy ko­
lejnej.

Baczność członkowie Komisji Gospodarczej
Zw. Zawodowych, mieszczących się w posesji Lesz­
no 53. Dnia 18 b. m., t. j. we w torek, o godz. 8 w„ 
odbędzie się posiedzenie w sprawach bardzo waż­
nych.

Ze Związku Robotników Miejskich (Al. Je­
rozolimskie nr. 56). Dnia 16 stycznia r. b. punk­
tualnie o g. 3 po pot., w lokalu Związku odbędzie 
się ogólne zebranie wydziału 9-go, t. j. szkolnic­
twa. Wszyscy woźni szkół i ochrom proszeni są o 

 ̂ bezwzględne przybycie.
Baczność fabryki wojskowe! Plenarne posie­

dzenie delegalów i mężów zaufania fabryk woj­
skowych odbędzie się w niedzielę, dnia 16 stycz­
nia o g. 11 r. w lokalu własnym, Leszno 53.

Zw. Zaw. Rob. Przem. Skórzanego w polsce 
zawiadamia swych członków sekcji rymarzy i sio- 
dlarzy, że w dniu 16 stycznia r. b., odbędzie s ę 
walne zebranie sekcyjne o g. 11 rauo w lokalu 
Związku, ul. Żytnia 18-a. Sprawy ważne; prosimy 
o przybycie jaknajliczniejszo.

Ze Zw. Zaw. służby domowej. Dn. 10 b. m. 
o g. 4 po poi., odbędzie się doroczne walne zebra­
nie członków Zw. Zaw. służby domowej (Moko­
towska 64).

Baczność Szoferzy-Automobiliści! pracujący 
we wszystkich instytucjach. Zawiadamiamy, ie  d. 
15 stycznia r. b., o godz. 6 wlecz, odbędzie się ze­
brami© w lokalu własnym przy ulicy Solec 83. — 
Sprawy ekonomiczne. Prosimy o liczne przybycie, 
iub wysmnie delegatów z mandatami.

Zarząd oddziału Warszawskiego Związku Za­
wodowego Nauczycielstwa Polskich Szkół średnich

zawiadamia członków Związku, ie  wobec zerwanda
układów w Komisji Cennikowej, odbędzie się w so­
botę, dn. 15 stycznia, o g. 7 waecz., w lokalu T. N. 
S. W. (Bracka 18) Nadzwyczajne Wailne Zebranie 
w sprawie dalszej taktyki nauczycielstwa.

Z. P. M. S. Zebranie kola ekonomicznego od­
będzie się w sobotę, dnia 15 b. m„ o godz. 6.30, W 
lokalu sekretarjatu Związku. Porządek dzienny 
przewiduje re ie ra t p. t.: „Nadwarlość".

Z sg p a s i i ic ą a
Sfrajk pocztowy w Wiedniu.

Pracownicy pocztowi w Wiedniu, z wyjątkiem 
narodowców i socjaiis.ów chrześcijańskich, przyłą­
czyli się do ruchu strajkowego. (E. E.)

Strajk metalowców w Berlinie.
Doa/oszą z Benli«aa, że m etalow cy be iiiń - 

sdy, w IkuLie około i l  tysięcy, ogłosili *brajik 
geiaeiratay. (PAT).

WYJAŚNIENIE.
Na podstawie artykułu p. t, „Nowe rekwizy­

cje lokali Zw.ązków zawodowych’- („Robotnik*' nr. 
285), oraz artykułu p. t. „Jedna z rekwizycji** 
((„Rzeczpospolita" nr. 128), omawiających sprawę 
zajęcia 4-pokojowego mieszkania w lokalu Związ­
ku Zawodowego Pracowników Bankowych przez 
rotmistrza Karola Wojciechowskiego, — Biuro 
Prasowe M. S. Wojsk, komun.kuje, iż Ministerjum 
wdrożyło bezzwłocznie dochodzenie, które wykaza­
ło, że wspomniany lokal przyznał Urząd Mieszka­
niowy 3 rodzinom oficerów, składającym się z 10 
osób, po stwierdzeniu przez specjalnego delegata, 
ii  lokal ten, wobec bardzo skromnej działalności 
Związku, red nicującej się do rzadkich zebrań towa­
rzyskich i wypożyczalni książek, może być bez szko­
dy dla Związku zamieniany ua lokal 3-pckojowy, 
zajmowany dotąd przez owe trzy rodziny olicer- 
kie. Wniesionej przez Związek reklamacji Urząd 
Mieszkaniowy nie uwzględnił, zatwierdzając rekwi­
zycję polanowieuiem z dnia 6 października 1920. 
Na podstawie tego, Oddział III Dowództwa Miasta 
wydał w przepisanym terminie, t. j. dnia U paź­
dziernika 1920 r. nakaz kwaterunkowy dla roun. 
Wojciechowskiego, ponieważ zaś Związek lokalu 
oddać nie chciał, zasłaniając się wniesionym do 
Ministerjum Spraw Wewnętrznych rekursem, któ­
ry jednak w myśl art. 8 par. 2 ust. sejmowej z dnia 
27 listopada 1019 r. niema skutku wstrzymując ego 
eksmisję, — Dowództwo Miasta zakwaterował© w 
myśl ai-t. 15 ust. sejm. rotm. Wojciechowskiego w 
obecności funkcjonariusza policji państwowej, j a  
Onego z członków Związku oraz żandarmów, Mini- 
aterjum Spraw Wewnętrznych zatwierdziło orze­
czeniem z dnia 9 listopada 1920 r. decyzję Urzędu 
Mieszkaniowego w całej osnowie.

Wobec tego, cale postępowanie rotm. Woj­
ciechowskiego byio zupełni© poprawne, a zajęcie 
lokalu odbyło się drogą legalną.

A my twierdzimy, że 1) rekwirowanie 
lok d i  zw iązków  zawodowych je st nigdzie uie- 
p rak  ty ko  w anum  przeciw  społecznem  b a rb a ­
rzyństw om , 2) że js t rzeczą niedopuszczalną, 
aby U rząd m ieszkaniow y w daw ał się w ocm ę  
działa lności Z w iązku i gdy ją  uzna za „bardzo 
skrnuiiną" — w yrzucał go z m ieszkania .

R edakcja,

ZfGis tsosp od arcz;.
Notowania gioldy warszawskiej.

Dolary Si. Zjedn. 850—750. Franki francuski© 
54. 75—51.75. Franki belgijskie 57—53. Franki 
SBWEjj carski© 140—127. Funty szterldngi 3350—3150. 
Madei niemieckie 1290—1*200. Korony austrjackie 
132—120. Korony czaeko-s'owariki© 10.50—8.60. Ko­
rony szwedzkie 192—178. Korony duńskie 156—140. 
Leje rumuńskie 12.75—11.75. Liry wioski© 31—29. 
Floreny holenderskie 294—270.

Ruble (500) — 450.
Brak węgła w Łodzi. Z powodu braku węgla 

stanęły w Łodzi d. 13 b. m. dwie fabryki włókien­
nicze: Geyera i Poznańskiego. Sześć tysięcy robot­
ników znalazło się bez pracy. Zaimterpelowane w 
tej sprawie władze kolejowe oświadczyły, że łódz­
ki przemysł w ciągu przyszbgo tygodnia zostanie 
w dostatecznej mierze zaopatrzony w węgiel.

Suszenie kartofli w1 cukrowniach. Kilka cukro­
wni w b. Kongresówce po ukończeniu kampanji 
cukrowej rozpocznie suszenie kartofli i przygoto­
wanie płatków kartoflanych dla celów aprowizacji 
ludności cywilnej i wojska.

Jak Czesi bronią swej korony przed dewa­
luacją. Cześka komisja dla handlu zewnętrznego u- 
fhwaliła ograniczenie zagranicznego dowozu na 
przeciąg 3 miesięcy. Powodem ograniczenia jest 
zupełny brak waiuły obcej.

' c y k l K ,  st. a r a iit it f i.
Dz"ś, 8 w . B racia A dones

iiPfiJiTW f SA jS iSSiótY -’1 Sensacyjne widowisko 
otaz cały. n cvsy  p r o g r a m  s  y c * «  o w y  a  t» k -  
z e  w nowym a r o ^ r a m iu  Ś M iu ch u .

Kronika*
Zboże dla W arszaw y i S o sn °n ca .

Ouegdaj wysilano z portu gdańskiego do 
Warszawy 34 wagony mąki i 22 wagony żyta, 
Łaś d o  Sosnowca 40 wagonów żyta.

W sp raw ie  zatruć chlebom .
Kom isja, pow o łana przez  iiad?  M iejską 

d la  zbadan ia  przyczyn zatruć chiebeni, n a  
posiedzeniu , owbytem w dnim 14-yiu b. m. u* 
chw aliła , jalro p ierw szd  zarządzenie zapobie­
gaw cze: wstrzy n ium o uaitychuuasbowe wyda­
w an ia  przez W ydział Z aopatryw ania p iekar­
niom  m ie jsk im  p ła tk ó w  snetiimaczanych do 
w y p .ek u .ch io b a  kon tyngentow ego, aż do caa- 
5 u w yjaśnienia przyczyn zatruć chiobem .

(m) Nadiór nad piekarniami. W związku z '*7* 
pad karni zaitracuia się chiebeci, kommuanit poiicjł 
pi>l©cil zarządzić ścisły ua-lzor nad peakariuaiiii, po­
rozumieć &ę z lekurzamii sandtairayuu 1 dokonać 
wraz z nimi lustracji piekarń, zw-aszcua tych, co do 
którj-ch są podejrzenia, że używają do chlew  róż­
nych domieszek.

Droży i sytuacja na targach lwowskich *** 
miast polepszać — pogarsza s.ą. Coraa mniej ua 
nich artykułów spożywczych, a za te, które tanu nar 
być można, żądają c«a hareodalnych. Droiyw« 
wzmaga się w sposób zastraszający. Za aiesnntatt 
żądano 9 do 10 ink, m  kiłog«un. za burożat i  c.tx- 
chow po 10 do 12 m k ., za o8bulę po 80 min, ** k:fcł*> 
grom biaie j mąki psz»au©j 100. tak„ m  lig. cukół 
białego 250 mk„ żóhcgo 200 alk-, ze litr kasiy hre* 
cKiniej 50 mk., manicatygi 46 mk„ za leg. rytu 100 
ink,, za kg. grysiku pszennego 110 ntk., za śwhsź# 
jaja 15 mik., za litr mleka 35 m k , ta  kg. masła 
400 — 400 mk.

Mięsa i tłuszczów brak, a  ceny poszły mów 
znacznie w górę.

W rwdąrjku z konferencją delegatów kanrlstt 
cennikowej R&dy m„ odbytej dn. 8 b. tn„ obrado* 
wufa vć poiiledT.ialck konfereccja delegatów Rauy 
rob. P. P. S. 1 zwiądltów zairodowy-ch. Następni# 
delegacja radnych m. P P S. udała się pod prcawod-' 
metwem poe’a  llausnera do gen. del. Gałedkiego. W, 
przemówieniu s»wom podreśkl konieczność pow śdfr 
guięela orgji paskairs*wa I zaznaczyf nśebezpiecwen- 
sitwo cdągego w zrostu cou takich artykułów, jak 
oh lob i w ęgiel. Rada robotnicza domaga eię wpro- 
wadzenća i przestrzegania taryfy maksym gin oj na 
arty k u ły  pierwszej potrzeby, rewizji wsr.ystkicffl 
hurtowui, reorganizaicja Rady aprowiz. i  wprowfc* 
lizania do mej przedstawicieli wsdi. Maiopclatrl 
eśo. Po ki 11;u jeszcze przemówieniach członków de* 
legacji oświadczy! gen. d«L Gałecki, fa» podajune 
we wiaanym zakresie wgssłki© odioośne staoraiiio, 9t 
ponalem przedstawi w WanaŁtwie ią ia n ia  saaro* 
kich mas Lwown.

Couy mięsa i wędlin. Wobec podmicftleaia się 
cen nu mięso żywej wagi na prowincji, Komitet 
targowy mięsny w lu iu  12 b. m„ pod praewiainio* 
twem p. Zdanowicza, przedstawiciela fdagistratu BŁ 
alt. Warszawy, ustłiU uzwięjpujące ceny mięsa i  wę­
dlin:

Mięso wolowe ta  fuu! w hurcie mik. 60, w dei»-
lu mk. 66; koszerne według rachunku nabycia, z do- 
liczeniom za 1 gatunek 10 mk. za funt; za II gutu* 
n©k z doliczeniem 15 mk. za fuat.

Baranina i cielęcina za funt w hurcź© mk. 55, 
w deóalu uik. 63; koszerne za fuut w hurcie mk. 53, 
w detalu mk, 66.

Mięso wieprzowe: cena deta l za funi mk. 75. 
Schab i boczek surowy cena detal, za fun! ink. 85. 
Słonina i sad.o ceua detal, za funt tuk. 110. Smaleo 
topiony cena detal, za funt mk, 125.

Wędliny. Cena za luat w detalu: kiszka zwy­
czajna kaszana mk. 40. pasztetowa mk. 100. Kieiba* 
są krakowska ink. 100. Salceson włoski mik. 100. 
Bok wędzony mk. 110. Szynka wędzona mik. 130. Ba­
leron mk. 130. Polędwica mk. 130.

Komisarz Ministerjum Aprowizacji ceramik Ko  
mditetu targowego zatwierdziŁ

Ustawa o ochroni© lokatorów. Wobec nadzwy­
czajnej wagi, jaką należy przywiązywać do praw*4* 
■Iłowej inleirpreiacji nowej Ustawy o ochronie lok*-; 
torów, zwłaszcza na prowincji, guzie czasami trmino^ 
o dobrych prawników, Zarząd Związku lokatorów, 
m. st. Warszawy i okolic (Leszno 29) przystąpił do 
wydania tej Ustawy z komentarzami 1 objaśnienia­
mi najlepszych prawników, specjalistów w s p a ­
wach lokatorskich. Ustawa niebawem ukaże się ® 
sprzedaży, o czem nastąpią zawiadomienia.

(a) Drzewo dla rozbudowy miasta. Magistra^ 
postanowili zarezerwować na cel© rozbudowy m. »L 
Warszawy ca-y budulec i  lasów fundacyjnych, z j&- 
d.ioczesnem >vy s ą  pieniem do Rządu o zwolnienie k 
rekwizycja-, oraz porozumieć się z wydala em aaopa-, 
trywania co do zarezerwowania dla tychże celów, 
ca’ego budulca, kupionego w lasach gościeraadow'*, 
skich. Postanowienia mają na ©elu przysposób tent©, 
m aterjaow  dla potrzeb budowlanych m. Warszawy.

W sprawie orgji samochodowych. Wypadki ear 
móihudówes które w ostatnich czasach przybrały 
zauważaj^© rozmiary, wnosiły Oddzuil Naczelnej. 
Komta'oU Wojskuwej do zajęcia się tą sprawą i  prze­
prowadzenia ścisłych dochodzeń. O wyaukach tej 
pracy Biuro Prasowe M. S. Wojsk, komunikuje: Na 
podstawie ścisłych badań ustalono, że przyczyną 
wszystkich niemal wypadków samochodowych jest 
nieuregulowany ruch holowy i nieprzestrzegania 
przez powożących zwyczaju trzymania się prawej 
strouy ulicy. W celu zapobieżenia na przyszłość ja* 
kimkolwiek wypadkom, •władze wojskowe zarządzi* 
ly gruntowne wyszkolenie szoferów, ograniczenia 
szybkości samochodów po mieści© do 20 klin. na go­
dzinę, oraz wystawianie w ruchliwszych punkiach 
miasta posterunków policji samochodowej. Są rów­
nież w opracowaniu zarządzenia, zmierzające do o* 
graniczenia ruchu samochodów wojskowych. orsZ 
pewne zarządzenia organizacyjne. Ponadto Dowódz­
two miasta st. Warszawy wyda’o rcziraz kontrolowa­
nia zby* szybkiej i  nieostrożnej jazdy przez wszyst­
kich oficerów.
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(m) Skutki deszczów. Z powodu trwających 
niemal codziennie, od trzech tygodni, deszczów, bru­
k i drewniiian©, szczególnie na najruchliwszych uli­
cach w śródmieściu, zostały silnie uszkodzone. 
Szczególnie wymaga natychmiastowej naprawy bruk 
na całej niemal ul. Elektoralnej i miejscami na ul. 
Marszałkowskiej ,gdzie koslM uginają się pod cię­
żarem przechodniów.

0  historji Wawelu. Artysta malarz i  rzeźbiarz 
p. Aleksander Borawski daje cykl (4) odczytów o 
Wawelu—w poniedziałek i wtorek 17 i 18 stycznia, 
w e czwartek i  piątek ‘20 i ‘21 stycznia. Początek o g. 
8 wieczorem. Powtórzenie tego cyklu prelegent na­
znaczy! na 19, 21, 22 i 23 stycznia, początek o g. 5 
po południu. Odczyty odbędą się w sali Muzeum 
Przemyślu, tamże bilety do nabycia.

Moda i jej kaprysy. Dziś o godz. 8 wiecz. w sa­
ld Muzeum Przemyślu i Rolnictwa (Krak. Prze im. 
nir. 66) prof. W. Trojanowski wygłosi odczyt o zna­
czeniu mody i  o jej kaprysach. Bilety są do naby­
cia w Muzeum.

Podwieczorek artystyczny. Jutro odbędzie się 
od godz. 5—11 w Polskim Klubie Artystycznym (ho­
tel Poionja) drugi z rzędu pod wieczorek artystycz­
ny. W programie Audycja muzyczna, po której nar 
siąpią tańce.

Pierwsze ćwiczenia szermierki i boksu w A. Z.
S. Zarząd Akad. Zw, Sportowego zawiadamia ezion- 
tiów, że w poniedziałek 17 stycznia r. b. w sali spor­
towej Y. M. C. A. r a  Dynasach (Ofccźna 1) odbędą 
się pierwsze ćwiczenia szermierki i boksu pod kie­
runkiem instruktora amerykańskiego. Zapisy .na 
miejscu u kierowników szermierki i boksu. Lekcje 
fezem.erki i boksu będą się odbywały stale w po­
niedziałki i piątka od gouz. 6—8 wiecz.

Samozwańczy poborcy. Administracja szpitala 
*»-RO J&na Bożego została powiadomlcoią, że jakiś 
kaiąd:z, legitymujący się pisemnem upoważnieniem 
z iotograiją, zbiera w tokakch publicznych ofiary 
piemężne na rzecz szpitala S-go Jana Bożego w War­
szawie. Niezaleindę od tego, dbazto do w; ,vi omaści 
szpitala, że również i jakaś kobieta chodsi po do­
mach z prośbą o odziez dla chorych tegoż sapiitaia. 
Ponieważ szpital S-go Jana Bożego, jako ns‘yrucja 
utrzymywana przez miasto, nigdy żadnych ofiar « e  
abiera i nikogo do tego nie upoważnia, zawiadamia 
feię, że zbierający ofiary na szpital ten są zwykłymi 
osEusfcmi, których należy oddać w ręce władzy po­
licyjnej..

Krwawy napad rabunkowy.
1 osuba zabita, 1 — raniona.

(m) Wczoraj o godz. 6 i  pó! rano do składu sia­
na, sunny i sieczka 'iojr.asza Kolka przy ul. Wroniej 
nr. 39 (róg (irzyibowskiej) przyszedł jakiś mężczy- 
zna z 'wotnkiem i zażąda] pót puda sieczki. Gdy wła­
ściciel składu wszea. do kantorku przy mieszkaniu, 
celem wydania reszty z tysiąca marek, wówczas do 
nMefi/zIcaiua wazedi jeszcze drugi mężczyzna, poczem 
obaj nieanajomi (yjęłt rewolwery. W tym czasie 
zerwała się z łóżka zona Kolka. Napastnicy s! ero ry­
zowali małżonków, każąc im stać twarzą do ściany, 
sami zaś zaczęli piądrować w szafie, kuferku, w 
szufladzie biurka i t. p. Zrabowane ubrania, bieli­
znę i obuwie zbóje włożyli do przyniesionego worka, 
resztę zaś związali w prześcieradła, pocr.em lup po­
dała. dwom innym rabusiom, oczekującym na po­
dwórzu pod okzusmi maeszkania. Mimo, że właści­
ciel składu mówił rabusi om, aby zabrali wszystką 
posiadana gotówkę (około 50,009 mik.), lecz darowa­
li im życia, zbóje, wychodząc, dali do Kolka (lat 46) 
dwa strzały, raniąc go w bcic i  twarz, zaś do żo.iy 
jego, K&larzyny (cat 41)—jeden strzał w okolice ser­
ca. Gdy^ małżonkowie upadli, zbrodniarze wyszli z 
tupern. Zaraz po ich wyjściu Kolek wstań is stwier­
dziwszy, że żona jego juz nie daje znaku życia, wy­
biegi na ulicę i zawiadomi! o napadzie właścicielkę 
sklepu spożywczego przy ul. Grzybowskiej nr. 68. 
Kołka, po opatrunku, przewiozło pogotowie do szpi­
tala św.Ducha. Wkrótce na miejsce zbrodni przybyli 
komendant policji p. Sikorski, zastępca iiaczem.ika 
urzędu śledczego p. Kurnatowski i komisarz Trze- 
piński, który przeprowadził pierwiastków© docho­
dzenie. Wspamuriaud przedstawiciele władzy rów- 
nież badali w szpitalu ranionego Kolka,

piersiach i głowie. Jak się okazało, Chojak wypadJ 
z pociągu. Bo udzieleniu pomocy przez felczera ko­
lejowego, pogotowie przewiozło Chojaika do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

Pożar na stacji kolejki Grójeckiej Wczoraj o g. 
5 i  pól rano na stacji kolejki Grójeckiej w jednej 
z przybudówek, mieszczącej ekspedycję bagażową i 
kasy, i wybuch! pożar. Spaliił się cały dach na tym 
budynku. V/ akcji ratunkowej brał udział ratuszowy 
oddział straży ogniowej. Ogień ugaszono zupełnie 
o godz. 8 ramo. Pożar w;ynikl od rury żelaznej z pie­
ca kaflowego, która była przeprowadzona pod sufi­
tem i wychodziła na dach.

(m) Złodziej w roli elektrotechnika. Od dłuższe­
go czasu grasował pomysłowy złodzieja który zgła­
szał, siię przeważnie do zamożnych osób, i  pod pozo­
rom reparacja dzwonków elektrycznych, kradł co mu 
wpadło pod rękę. Onegdaj policja aresztowała po­
mysłowego złodzieja- Jest to Władysław Goklek.

Ukazała się książka

—  Zygmunta Kisielewskiego —

Siostra Marja
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Nr. 14   v

Z sądów.
Plany rabunku na sali tańca. Kara śmierci,
O kilkakrotnych zuchwałych napadach na szo­

sie radzymińskiej pod Warszawą i o licznych ofia­
rach tych zbrojnych zajść pisaliśmy swego czasu ob­
szernie, oo Uwalnia nas teraz od przytoczenia szcze­
gółów.

Wczoraj były orne przedmiotem rozważania w  
Sądzie doraźnym, przy udziale sędziów: pp. Zabo­
rowskiego (jako przewodniczącego), Laskowskiego 
i  Borowskiego.

śledztwo wykazało, że 19-letai Feliks Dorsz i 
zaprzyjaźniony z nim 18-letmi Wacław Kulikowski,
po powrocie z krótkotrwałej służby wojskowej w ar- i  która źle się orjentawa'a w sytuacji.,*^ 
mji Bałaćhowicza, znaleźli się na sali tanecznej w je- j , S-ąd jednak nie podzielił tego wnao&u i skazał

Ttomaczenoe jago przed sędzią przewodniczą­
cym 21 okręgu, p. Łopatta, robiło wraeżnie aroy nie­
smaczne przi&z swą nieszczerosć i  wy wolało oburze­
nie na sali.

Nie on jest wanien nieostrożnej karkołomnej ja- 
ady, lecz sama posz/kodowaina, która na Krakow- 
skłean Przedmieściu, obok szpitala św. Recha, zoba­
czywszy dwa nadbiegające z różnych stroin z szalo­
nym pędem samochody .chciała j© ©minąć i  cctfaia 
się tak meostiDOżnie, że naraziła szofera na., przy­
krość stanięcia w charakterze oskarżonego w’ sądzie.

O cierpieniiacii zaś fizycznych poszkoidoiwiainej — 
zapomniał snąć wspomnieć.

Świadek Storaczewshii poparł to oświadczanie 
złoto ustego szofera, zeznając, ż© Kraikowiside Przed- 
mieści©, to nie Wążki-Dunaj i łatwo było... „ominąć 
wypad ek“, zresztą szofer jechał z niezwykła powol­
nością.

Obrońca oskarżonego, adw. Szenwfc, usipraw Je- 
dldiwifł szofera między iinnemi tern, że jest wytraw­
nym i doświadczonym od lat 10 zawodowcem, i że 
wina jest tu bczwględnie po stronie poszkodowanej,
l f  l ó w n  ń 1./-V A lĆ n / C n i n n  l  n , « r n  . . .

dnej z podmiejskich osad i tu zrodziła się u nich 
myśl przysporzenia sobie dochodów drogą napadów 
na przejezdnych. To też w ciągu krótkiego czasu 
spółka tai, pod wodzą doświadczonego 50-leitirego 
Kirila Leontjewa, różniącego się jeaio od młodszych 
swoich rówieśników wyznaniem, dokonali dwóch 
niezwykle śmiałych napadów z bronią w reku na 
kilku podróżnych, zabrawszy im około 30900 m k, 
różne ubrania 1 bieliznę.

Oskarżeni przeważnie przyznali się do winy, 
prosząc o względy i obiecując poprawę.

Sąd, zgodnie z wnioskami. pprokuratora Micha­
łowskiego, skazał Dorsza i Kulikowskiego na doży­
wotnie ciężkie więzi end®, a Leomtrjewa — na karę 
śmierci prze® rozstrzelanie.

szofera, wprawdzie przy uwzględnieniu okoliczności 
łagodzących, n a 3  dni bezwzględnego aresztu.

— A czy nie można się okupić „gotówką"? — 
pyta! Ł., opuszczając smutnie salę sądową.

— Nie, parni© bohaterze — odpowiedziano mu; 
„Koza" jest tu tószastąiprkma.

Pand Zakrzewska występuje obecnie z powódz­
twem o odszkodowanie w  drodze oddzielnego postę­
powania.

T e a t r  i N u z y k a .
Toatr Rozmaitości Dziś i  jutro dramat E. Ro- 

»‘ainda „Orlę
Teatr Polski. Dziś i  dni następnych „Powrót", 

komedija F lersa  i CroisseTa.
Teatr Reduta gra dziś i jutro wieczorem dramat 

Róttaiera „W małym domku".
Teatr MaSy. Codzienni® „ g M *

Teafr Nowości Dziś „Królowa kinematogra­
fu". Ju tro  „Ewa".

Teatr Dramatyczny. Dziś i  jutro „Król wlamy- 
wacaów" (Tajemniczy Diems), kom, w 4 aktach.

Teatr Praski. Dziś i  jutro wieczorom „Ciotka 
Karola".

POKWITOWANIA.
Na Robotniczy Wydział Opieki nad Dziećmi.

Stańczykowski Stanisław mk. 100. A. Szrap* 
mk. 50. Zamiast kwiatów na trum nę ś. p. dar. Mazjl 
Ratyńekiej dr. Ganc mik. 200.

Na plebiscyt górno-śląski mk. 300.
Na wpisy szkolne.

A. G, z ckazjli urodzin mk. 100, Adela Nowelka 
z okazji urodzin A. G. mk. 15. . I

(m) Dusicioika-samobójczyni. Zamieszkała przy 
ul. Marjensztadt nar. 27 Józefa Sieradzan, lat 30, usi­
łowała udusić siostrę swoją Marię Paruszewską. Nie 
mogąc dokonać tego okrutnego czynu, Sieradzan, po 
tfldeudamem duszeniu .postanowiła odebrać sobie ży­
cie i  w tym celu otruła się esencją octową. P o g o ­
towie przewiozło dusicielkę-samebójczyai.ę do szpi­
tala św. Rocha, zaś Paruszewską, po udzieleniu po­
mocy, pozostaw iono na miejscu.

(m) Upadek z pociągu. Na stacji Warszawa- 
Główuia-Towarowa, kolo sygnału wjazdowego na ii- 
nji. Kaliskiej, po przejściu pociągu kurj©rsk,cgo zna- 
lezioito Stamslaiwa Chojaka z ranami tlucizonemi na

Ze spraw walutowych.

Jedoia ze spraw handlowych, w związku z obec­
ną wartością waluty nasofej, wywołała nuemaie za- 
ciekawueni© w kolach bankowych tutejszych. Przed 
kilku laty, a było to przed wojną jeszcze, jednym z 
poważnych a stałych klijeatów Banku Handlowego 
w Warszawie byi p, 1. Kon, kapitalista i właściciel 

i olbrzymiej nieruchomości w Warszawie przy ulicy 
Wareckiej. Za klijentem tym poręczył siwego czasu 
w jednym z  bantów  augielskich Bank Handlowy w 
Warszawie na sumę 25.000 funtów szterlingów—bea 
kaucji. i

W 1919 roku, z uwagi na nowo wytwarzone sto­
sunki wszechświatowe i  walutowe, Kon zapisał na 
rzecz Banku zabezpieczeni© w postaci kaucji na 3 
miljony marek na domu swym przy ul. Wareckiej. 
Obecnie, gdy bank londyński wystąpił o swą należ­
ność, która urosła w tej chwili do olbrzymiej sumy 
70 miljonów marek, — Bank Handlowy, gwoli ra­
towania swego zabezpieczenia, wystąpił do sądu 
handlowego w Warszawie o dodatkowe zabezpiecze­
nie swego poręczenia, bądź w farmie złożenia papie­
rów publicznych, bądź zapłacenia danej kaucji, O- 
granieaając żądanie swe tymczasowo do 20 miljo- 
nów marek.

Akcję tę, którą popierał w imieniu Banku adw. 
Kloczewskó, sąd (sędzia przew. Szyfer) uwzględnił.

Harce samochodowe.

Naresacii© udało się pochwycić jedmego z boha­
terów śmiercionośnych, którzy zazwyczaj okazują 
wielką odwagę... w ucóetkahiu przed pogonną p© wy­
padku samochodowym.

Przed sądem stanęła w charakterze świadka 
posałcodowanej, z  podwiązaną i  zbolałą gtową, pani 
Zakrzewska, a obok lńei sprawca uleazczęśliwego 
wypadku, szofer z misji angielskiej Ignacy Łópaorń. 
ski.

S O S S K l i A B  J A Z D Y ,
D yrekcja Kolei Państwowych w Warszawie,

powiadamia, że poczynając od 15 btycznia r. b. pociągi pośpieszne i osobowe komunikacji bezDo- 
średniej kursować będą według następującego zmienionego rozkładu;

intworatea W arszaw a iiiów r.ai

Eksp. Nś 3 i 4 Wdrszawa-Praga Paryż

Posp. Ns 501 i 502 Warszawa-Łódź Poznań-Zbąszyn-Berlln
„ Kraków-Lwów 
„ Dąbtin-Rozwadów-Lwów

Dąbiin-Rejowlec-Lwów 
„ Kraków
» » Sosnowiec

Nś 1 i 2 
„ N« 7 i 8 

Osob. jNś dó i 36 
Posp. Ns 5 I 6 
Osob. Nb 13 i 14 

„ Nb 15 1 16 
Posp. Nb 491 i 402 

.  N» 403 i 494 
Osob. Na 411 i 414 

Na 413 i 412 
„ Na 511 i 514 
.  Nb 31 i 32 

Na 611 i 612 
Na 813 i 814 
Nb 811 i 812 

» Nb 713 i 714 
Nb 733 i 734

Osob. Na 17 l 18
Na 4i5 i 41d 

.  N; 515 i 516 
Miesz. Nb 761 i 762

„ Toruń-Poznań
„ Gdansk 

„ „ Pozriań-Tczew
„ „ Tczew
„ Łódź-Poznań
„ Koluszki Łódź Fabr.
,  Miawa-Gruaziądz
» Siedlce-Czeremcha-Lida-Wllno 

Brześć 
» Białystok-Suwałki
„ Tluszcz-Lomża

D w o rzec  W arszaw a  G dańska  
( ty lk o  d ia  w o js k o w y c h )

Warszawa Kraków
» Toruń-Tczew

Kalisz-Poznań 
» Białystok-Łosośna

D w o rzec  W a rszaw a  W schodraiai

o d j a z d
z Warszawy

p r z y j a z d  1 
do Warszawy

godz. | min. godz. | min.

13 | 30 17 I 20
pon. środy, piąt pon. czw. sob.i

20 80 B 0413 50 16 1018 50 10 308 55 18 35
21 60 0 20
9 05 22 45

18 45 8 50
21 20 7 50
20 OO 10 53

7 25 22 (6  !
17 10 13 35
9 30 23 34

19 15 10 00
6 55 17 30

18 05 12 35
23 20 10 05
21 00 9 40
14 40 l i 45

1 23 25 10 50 J
1 2-2 30 7 30 i

22 00 6 35 I
1 12 00 17 30 1

Osob. Nb 11 l 12
Miesz Nb 51 i 52

| Osob. Nb 921 i 922
Miesz. Nb 861 i 862

j Osob. Nb 817 1 818

Warszawa-Dąblin-Granica-Kraków 
„ „ Granica
„ Dęblin
„ Brześć
,. Łuków

17 40 8 35
22 00 8 10
8 45 17 35

12 05 16 08
16 30 7 30

a Klerów, art. lit. W. J u iic z .
Marszałkowska 116.

3 przedstaw. 6.30, 8 l 9.30 w.

Lekarz- 
DENTYSTA
w z n o w i ł  p c * z f  j ą c E a , M A Z O W I E C K I  A  3 .

K033UHIKAT
Niniejszym komunikujemy, iż następujące firmy zaakceptowa­

ły wszystkie nasze żądania, na skutek czego praca w takowych zo­
stała podjęta:
1. „Rliiance*. 10. Wincenty Gleichgewicht

Biokerhoff, Lipszyc i S-ka 11. Kaftai i SzuidbergP v 1/ a m 1 ̂ 1 A 4 IZ - . I . _ I -

75-y raz Warszawa tańczy  
K o n k u r s .

Przegląd aktualny w 2-ch 
odsłonach ze śpiewami 

I tańcami.

Exkomis 
Expolit 
Express 
Extra ns
Elias Feigenbaum 
1. Freider i S-ka 
Sz. Freiman i S-wie

12. M. Kaiecki
13. M. Langbart
14. Lewin, Bucher i Ska
15. Ryszard Mittler I S-ka 
lii. Z. Pressburger i S-ka
17. Transport
18. „Wawel”

\S  p o z c s ic t y c h  f i r m a c h  s t r a j k  t r w a ,

R i z y i j u  Seiitji a s s i l j t j i s j - i i a s j .
p r z y  S to w , P r a c .  iia cd S ., Z is in a  2 5 .

Magistrat miasta Piotrkowa ogłasza konkurs na 2 posady le­
karzy: miejskiego I szkolnego. Pobory miesięczne dla każdego we­
dle umowy do 10000 marek oraz deputaty urzędników magistrackich.

Zgłoszenia z odpisami świadectw i curiculum vitae przyjmuje 
Magistrat do dnia 10 lutego b. r. Wiek nieprzekraczalny 45 lat.

Prezydent miasta
J a n  K a l ia ) .

in na tematy literackie
 klfl Księgarnia Wajnera,
Bielańska 5. Na żądanie katalog 
bezpłatnie. ■

iia sir̂ ma
Wiadomość w Administracji .R o­
botnika” od 9 do 3, Warecka 7.

pamuitc uamsMCi isama-   1 —————
. sze, buty męskie sprze- T.n doskonały portrei

daje „Kresówka-1, plac Zbawicie-J ŁJU iualcfl z fotografjl „Zjad
1̂ -_____  | noozeni portreciści". Złota 16.

I iiytiiMtniii M D L  i
HfUt'Ufltllki P°lskle9° UC2̂ : P«y  niJlulCiJUl, gotowują na kursa
buchalteryjne Palliera, Nowo­
grodzka 48.

jłnriki pantofle damskie, kama- 
OUUai sze, but 

„Kresówka"

.Wydawca: Rada Racz. P . P . S.

Ktilhlł wiedzlał o miejscu po- 
rtlUllj bytu Jana Rajkowskiego 
proszony jest o podanie adresu: 
Biuro dzienników i ogłoszeń Re- 
giny Gruszczyńskiej—Zamość.

kołodziejsko - stoTarskie- 
:nS]iliu go na prowincją poszu­
kuje fabryka B-cl Margulies, Woi-
ność 17._____________________

•SlitUtłOl 31,“ . ^
przystępnych. Niecała 7, m. 14, 
wprost bramy. Mieczysław Cłe- 
plchałł. _________

pisania na m aszynach  
Twarda 22—28.

iN fitM  brodawki i skórę zgru- 
J JLiJ ill białą na podeszwach  
bezpowrotnie i bez oolu usuwa 
.K ia w io f  wyrób. Farmac. La­
bor. „Ap. K owalski” w Warsza­
wie, M i o d o w a  1. Sprzedają 
w szystkie apteki i składy apt.

szafą dąbową sprze­
dam. Śliska 34—7.

DgiUHHIl 3 5 $ :  SneTącTsiTna
warzywnictwie, kwiaciarstwie ! 
pszczelnictwle, z kilkoietnią pra­
ktyką zagranicą poszukują posa-

a  & r s . fl- eM™'- 
nnm
wspólnika, lub mogą wydzierza-] 
wić dwie tokarnie z silą eleKtry? 
czną. Wiadomość: Leszno 26—3 
godz. 7—9.

ikraduaaa z rzeczami i dowo­
dami na imię Feliksa Zbroziń- 
sklego w pociągu Warszawa-Sle- 
dlr“ Uprasza sią o zwrot dowo-dlce. _ r ______ , _____
dów, Widok 14, m. 16. \

Odbito w druharni „Robotnika", Warecka 7,

iflllfl w y b 6 r nojmodnlejD 
/niCiiU szych kostjumów, pła­

szczy. oraz suknie, bluzki, futra,1 
kołnierze, manekiny, mufki, tanio 
wyprzedaje Hoża o4, Br. Unkie- 
wicz, teief. 121-71.

Redaktor naczelny: dr. P. Jferi,


